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? « J d O h r ę g o w g w Brześciu uznał, i e i « 

**• Kędzior u dokonane zostało bez 
b ó f s i w o 

uniesie
nia.—Obrona zapowiedziała apelacje 

fabójcvCf W e lwela Szczerbowskiego 
Na v\ Ste-jf p. st. posterunkowego 
b r zyiTii r y w Brześciu wywołał ol-

q , e interesowanie, 
kręgo ẑesnego rana gmach sądu o-
ot)lcżrmego Wydział zamiejscowy) był 
lowa(a

ny Przez publiczność, która usi-
typtts* fl0*ta6 się na salę rozpraw. — 
speciâ

z°no tylko około 150 osób za 
8 t »krS y n r t betami. Na ulicach mia-

0 ^ Patrole policji, 
staje l ° d z - 8-30 pod silna eskortą zo-
Nzien T°wadzony na sale w stroju 
b°^ki V m d a r z o n y Welwel Szczer-

ś m i e r c i 

0 °Solr!r^0ny Jest szczupłym brunetem 
&̂ienn g , 0 w i e . ubrany w szary strój 

t Z y tria -i J e s t zdenerwowany, na twa-
. 0 J l l n e wypieki. 
Niz inie 9.30 wchodzi na salę try-

Przewodniczący prezes Fal-
'e s n r

2 a p o w i a d a ' z e rozpoznana bę-
; a rtyk,^ a Welwla Szczerbowskiego 
Ĵwa « 2 2 5 Par- 1 K - K - Pelnomoc-
Lkar?.0,'̂ edkladają sądowi obrońcy o-

aksymii° a d ^- Gabriel Lewin i adw. 
Sen i . R o sental z Warszawy. tozilh wywołało zjawienie się na 

U, W i , 0 d C y Strnt in i r twa Marn^nwo. 

n a z a b ó j c ę ś.p. K ę d z i o r y 
BRZEŚĆ, W czerwca 

(PAT). SĄD OKRĘGOWY W BRZEŚCIU, PO CAŁODZIENNEJ ROZPRA 

prawe płuco i tętnicę główna i powo
dując wylew krwi do lamy opłucnej, ą 
w następstwie śmierć Stefana Kędziory 

Zeznania Szczerbowskiego 
Po odczytaniu aktu oskarżenia prze

wodniczący zapytuje oskarżonego czy. S.^S5 Z 5 C I W K O
 D A R Z O N E M U O ZABÓJSTWO POSTERUNKOWEGO' nrzyznaie siedV wTnv 

SŁUŻBY ŚLEDCZEJ STEFANA KĘDZIORY - 18-LETNIEMU W E L W E L O W I j " 
SZCZERBOWSKIEMU, WYDAŁ WYROK SKAZUJĄCY GO NA KARĘ 
ŚMIERCI, POZBAWIENIE PRAW OBYWATELSKICH, ZASĄDZENIE NA 
RZECZ POWÓDKI CYWILNEJ WDOWY KEDZIOROWEJ 1 ZŁ. 

W UZASADNIENIU WYROKU SĄD STANĄŁ NA STANOWISKU, IŻ 
MORDERSTWO DOKONANE ZOSTAŁO BEZ UNIESIENIA I ŻE OSKAR
ŻONY JEST NORMALNIE ROZWINIĘTYM CZŁOWIEKIEM. OBRONA OS
KARŻONEGO ZAPOWIEDZIAŁA APELACJE. 

kto cy Stronnictwa Narodowe-
Kazimierza Kowalskiego, 

U ?Nącvi W r a z z a p K Niebudkiem, 
W" °̂nrari substytucji adwoka-
J' ewi o w s k i e g o zK'osić po-
sąn" ^c i z in , n e w imieniu wdowy po CC\ kZL Adw- Kowalski sktada 

2,°tóviri,!: t W o cywilne o symboli-
Spór 

^kę. 

« ° J a t ^ "en t l , ; 
Ad oskarżonego 

-«h p o w ^ h " " " " 1 " ' ' sprzeciwia się 
S i ę "a tv . a cywi lnego, opie 

O b ' ^ ' - Z e o s ' < a r ż o n y nie Jest ^orońca uważa, że wiek os-
n Vch .u n i e i e s t ustalony i nie ma ża 

Zda! n y c h ' z e m a o n l a t 1 8 " c i e -?aieLn o b r o ń c y Szczerbowski nie 
Zal°bv *A e l a t 1 7 ' t u , wobec czego nale-
^znanil W n i e z zbadać czy miał on ro-

SeM n i a ńa"u«" ?°J?!fnież obrońca żąda 
* m Jakr,W l a d k a rabina. któryby 

0 s k L ż e ni ? 8 n i W d n * stanu cywil-
w °neso. a z l metryki urodzenia 

konkl 

AM oskarżenia. 

Władze zmuszone były zmontować 
SPECJALNY APARAT DO TĘPIENIA 

POTAJEMNEGO UBOJU. 
Na czele oddziału policyjnego, powoła
nego do tej akcji stanął st. wyw. Stefan 

zmarł. 
Zabójstwo Kędziory wywołało w 

Brześciu 
ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE, 

wskutek czego zniszczono w Brześciu 
Kędziora, który przez swą gorliwość, około 100 sklepów I mieszka! ^l^^^^SuS!^ t r u d n , ą c y c h s k ! c h , o r a z Powybłlano we wsz/sTkich 

M S w h I , b ° S ; J t ,IPrawie oknach szyby. Spokój w Brześ rewlllitt, Mkakrotnle dokonał cłu przywrócony został dopiero 14 ma 
2 £ i j a t c f m l ę S n e ,

ł AJzyka Szczer- Ja w godzinach rannych. rvI?5*R mle?zcz*c? s « ną małym Welwel Szczerbowski od chwili do-
Zl 7 B r z e ś f i u ' Bdzleulawnlał mięso konania zabójstwa ukrywał sie I dople-
pochodzące z tajnego uboju. Wynikiem ro w dniu 16 maja został uję y na^od 
tego były 
KONFISKATY MIĘSA I GRZYWNY, 

nakładane na Szczerbowskiego przez 
Starostwo Powiatowe. Od tego czasu 
Kędziorze odgrażano się, wskutek cze' 

stawie zeznania matki Jego przed sę 
dzią śledczym dla spraw szczególnej wa 
gi z Pińska, Kuczyńskim. 

Zatrzymany Welwel Szczerbowski 
przyznał się do zabójstwa ś. p. Kedzio-

go skarżył się on często kolegom, iż ry, nadmieniając, że czynu tego dlatego 
„Żydzi odgrażają się mu, że go zabiją".' dokonał, że Kędziora najprzód strzelał 

W dniu 13 maja okojcyjodz. 7-eJ ra- do jego ojca. Gdy Jednak u d o w o d n i o n o ; ^ 
mmę, że Szczer- mu nieprawdę, przyznał sie, że cfcynui , 

OSK. — Przyznaję się. 
Oskarżony opowiada, że w chwili 

lądowania mięsa na dorożkę ugodził st. 
post. Kędziorę nożem. Chciał sie oddać 
zaraz w ręce policji, ale obawiając sie 
tłumu, ukrył się w pobliskiej piwnicy. 

PRZEW.:—Czy oskarżony znał-Kę« 
dziorę? 

OSK.: — Tak", znałem. 
PRZEW.: — Czy oskarżony świa

domie zabił Kędsiore? 
OSK.: — Nie wiedziałem, co się ze 

mną dzieję. 
SĘDZIA UMIŃSKI: — Czy oskarżo

ny miał przy sobie nóż odrazu? 
OSK.: — Gdy widziałem, że Kędzio

ra zabiera mięso, chwyciłem nóż i jatki. 
SĘDZIA: — Co oskarżony zrobił z 

nożem po zabójstwie? 
OSK.: — Rzuciłem go do ustępu. 
PROK.: — Czy oskarżony jest rzef-

nikiem? 
OSK.: — Tak". 
PROK.: — Czy to było mięso po

chodzące z potajemnego uboju? 
OSK.: — Tak. 
PROK.: — Czy oskarżony wiedział, 

że potajemny ubój jest zabroniony? 
OSK.: — Tak, ale nie miałem innych 

zarobków. 
PROK.: — Czy ojciec wiedział o 

tym? 
OSK.: — Wiedział i nie interesował 

się mną. 
PROK.: — Jakim nożem operuje o-

skarżony? 
OSK.: — Szerokim nożem rzefnic-

no Kędziora dowiedz! 
bowskl posiada w swei Jatce większą tego dokonał z zemsty za zabieranie 
ilość mięsa cielęcego, pochodzącego z mięsa, pochodzącego z potajemnego u-
tajnego uboju. Przybrawszy sobie do boju i narażenie Ich na straty oraz pła 

Ule 

Ad J^odztwa ? r ° ! l c a p r o s i o oddalę-
w. K q

 3 cywilnego. 
2 ? ° dP°wiadając obroń-
.. .ll-So twierdzi, 

J « u 0 w 5 k i e e n ' l W k e r d z i > z e wiek 

hi 

I ^ S ^ ! : . P o 5 n 

cywilne powinno 

J -e X a ?\ z °s ta je wznowiona. Przewo
dy cr;y

 Komunikuje, że wniosek obro-
nieiiiJ , \ a w l ° n y został bez uwzględ-
*Klo<:.' P r °kurator nie sprzeciwia siQ 
6 o w J l C m u wnioskowi o wniesienie 
Wice cywilnego. Po krótkiej re- ' 

ze wniosek obro. 

pomocy przód. Fraczków laka z Wy
działu Śledczego, udał się dorożką do 
Jatki Szczerbowskiego, gdzie w lo
downi 

ZNALAZŁ 120 KG. CIELĘCINY, 
pochodzące] z tajnego uboju, którą za 

cenie wysokich grzywn pieniężnych. 
Jednocześnie Welwel Szczerbowski ze
znał: że narzędzie zbrodni, nót rzucił 
w czasie swej ucieczki do ustępu Jed
ne] z posesji przy zaułku Mięsnym. — 
Istotnie na podstawie przeprowadzone 

ładował na dorożkę, celem odstawienia go dochodzenia stwierdzono, że syn do
do rzeźni miejskiej. W chwili, gdy Ke-;zorcy domu przy zaułku Mięsnym nr. 
dziora zajęty był ładowaniem mięsa na 
dorożkę, zebrał się koło dorożki tłum 
rzeźników Żydów, których przód. 
Frączkowiak usiłował odpędzić. W tłu
mie znaldował się również Ajzyk 
Szczerbowski i jego syn Welwel. W 
pewnej chwili Welwel podszedł z tyłu 
do Kędziory i 

WBIŁ MU NÓŻ W PRAWY BOK. 
Kędziora, czując ból, trzykrotnie strze 

id w d •"".wułsj re-.Uł do uciekającego Welwela Szczer-
c> *«C U Z n a ć wdów e n t a , a s ą d P 0" h o w s k i e g o , a gdy teń znikł w sąsied-

sie\ t c y\v ih i a w tt P 0 ^ e ( * z i o r z e za'nich zabudowaniach, Jeszcze dwukrot
ni Po < w>a sie n n

 l f J . s P r a wie . W tym nie strzelił do biegnącego do niego AJ-i raznmiiF «^n_lzyka Szczerbowskiego, którego zranił p- Ked7inra S a ! ' r o z P r a w wdo-
Z c y ^ ych ' p r

ó

7

r a s i a , d a o b o k 

U ] e do n r t y ; P r z e w o d n czący 
0 0 odczytania aktu oskarże-

<Vskpt w nogę. 
AJZYK sSZCZFRBOWSKI ZWALIŁ SIĘ 

NA ZIEMIĘ. 
W tej chwili również i Kędziora padł 

5, Krawczuk, znalazł w ustępie duży 
nóż, który został mu odebrany przez 
policję, Szczerbowski potwierdził, że 
jest to Jego nóż, którym dokonał zabój
stwa na osobie ś. p. Kędziory. 

Wskutek takiego stanu rzeczy pro
kurator sporządził na przebywającego 
od dnia 16 maja w wiezieniu Welwela 
Szczerbowskiego, urodzonego w Brze
ściu n. B. w dniu 25 lutego 1919 r „ sy
na AJzyka i Ghany, 

AKT OSKARŻENIA 
oskarżając go z art. 225 par. 1 K. K. 
o to, że w dniu 13 maja 1937 roku w 
Brześciu n. Bug., na Małym Rynku, w 
zamiarze pozbawienia życia st. poste
runkowego sł śl. Stefana Kędziory, l i
derzy! go nożem w plecy, przebijając 

PROK.: — Czy to ten nóż. którym 
zabił ś. p. Kędziorę? (W tej chwili prze
wodniczący bierze nóż leżący na stole 
svdziowskim). , • 

Ogj^ . , fak. 
PROK.: — Kto był karany za pota

jemny ubój, gdy policja u pana wykry
wała mięso? 

OSK.: — Zawsze ojciec. 
PROK.: — Czy ojciec oskarżonego 

dobrze żył z ś. p. Kędziora? 
OSK.: — Nie widziałem, by kiedy

kolwiek się kłócili. 
PROK.: — Kiedy oskarżony przy

szedł na ulice Zaułek Mięsny? 
OSK.: — Kiedy całe mięso leżało jur. 

na dorożce. 
PROK.: — Co oskarżony zrobił, gdy 

widział, że ładują mięso? 
OSK.: — Pobiegłem do jatki ojca. 
PROK.: — Skąd oskarżony wziął 

ten nóż? 
OSK.: — Wziąłem go w iatce. 
PROK.: — Czy oskarżony wybierał 

nóż? 
OSK.: — Wziąłem ten, który wpadł 

mi do rękk 
PROK.: — Czy oskarżony wybiegł 

:z jatki czy też szedł powoli? 
(DALSZY CIĄG na str. 5-efl. 
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Neuratha 
Porozumienie anglo-niemieckie za cenę wycofania 

się Berlina z Hiszpanii 
Po załatwieniu kwestii hiszpańskie] Londyn, 15 czerwca. 

(PAT). Foreign Office podaje do wia
domości, że minister spraw zagranicz
nych Rzeszy 
von NEURATH PRZYBĘDZIE 23-GO 

CZERWCA DO LONDYNU 
jako oficjalny gość rządu brytyjskiego. 
Żadne rokowania nie są przewidywane, 
spodziewają sie tu jednak, że wizyta da 
sposobność do wymiany poglądów na 
sprawy wspólnie Interesujące oba kra
je, a w szczególności na zagadnienie hi
szpańskie. 

Londyn, 15 czerwca. 
(PAT). Zapowiedź wizyty ministra 

spraw zagranicznych Neuratha w Lon
dynie wywołała w tutejszych kołach po 
litycznych wielkie zainteresowanie i sta 
nowiła niespodziankę. Coprawda już od 
szeregu tygodni można było w stosun
kach angielsko - niemieckich zauważyć 
widoczną poprawę. 

Pierwszym objawem te) poprawy 
była wizyta niemieckiego ministra woj
ny marszałka Blomberga, jako gościa 
koronacyjnego. Marszałek Blomberg po-
zostawał w Londynie przez czas dłuż
szy i miał możność z odpowiedzialnymi 
czynnikami rządu brytyjskiego omówić 
drogi, któreby wiodły do poprawy sto
sunków. Wizyta Blomberga była, we
dług powszechne] oceny angielskie) sta
nowczo korzystna I niewątpliwie przy
czyniła się ona do przygotowania obe
cnej wizyty Neuratha. 

Co do rozmów związanych z tą w i 
zytą, to uderza podkreślenie przez Fo
reign Office w oficjalnym komentarzu, 
że przede wszystkim 

OMAWIANA BĘDZIE KWESTIA 
HISZPAŃSKA. 

Stoi to w związku z opinią kOmpe-
tentnych kół politycznych, które twler-

Sp^wcy zamachów 
pssfentoych 

staną wkrótce przed sądem 
Warszawa, 15 czerwca. 

Doręczony został akt oskarżenia w 
nowej wielkiej sprawie o udział w po
tajemnej akcji ONR. i organizowanie 
zamachów petardowych na linii letni
skowej Warszawa — Otwock 

dzą, że w obecnej chwili trudno Jest o-
mawlać konkretnie sprawę nowego pak 
tu zachodniego oraz sprawę powrotu 
Niemiec do Ligi Narodów i że najpierw 
załatwiona być winna kwestia hiszpań
ska. Min. Eden jek wiadomo, poważnie 

Plenarne posiedzenie 
se^mu , vlfl 

odbędzie się w dniu drisHP'^ 
Warszawa, l5 .c» r £ 

Jutro, t. j . dnia 16 (Pat) 
będzie się o godz. 11 przed 
plenarne posiedzenie sejmu. 

kl pozytywne, spodziewać sie należy, 
że jej następstwem będzie wizyta ]esz-

traktuje sprawę wycofania ochotników j cze w ciągu lata min. Edena w Berlimc 
z Hiszpanii i ta sp rawa przypuszczalnie 
będzie stanowiła kamień węgielny mo
żliwości zbliżenia brytyjsko - niemiec
kiego. 

(!f* | wieniu poprawek senackich do P ' 
otwierają s l ę widoki pomyślnlelsze dla I t ó w u s t a w 0 „opatrzeniu uctestf" 
rokowań o pakt zachodni. Jeżeli wizy- w a l k 0 niepodległość, o likwidad1 ^ 
ta min. Neuratha w Londynie da w y n H n i a o p u S zczonei io, o funduszu , * % . 

narodowej Józefa Piłsudskiego } f ^ 
wcli dotyczącej tow. „Phoeni* - ^ 
przyslapł do debaty nad rządowa ^ 

W kolach brytyjskich interesują się rów {ektem U3 l.awy o zmianie usłav/V > ic. 
nież wrażeniem, Jakie wizyta łondyń- is marca 1935 r. o szkołach a * a 0 

ska niemieckiego ministra spraw zagra
nicznych wywoła we Włoszech 

kich 0 h. . ,1 po* 

Rcferen-lem tego projektu 1^ P J Echa afery ś. p. Imimmm 
Proces Fleischerowej i 8 jej towarzyszy odbędzie się 

w końcu sierpnia 
Kraków, 15 czerwca. 

Donosiliśmy przed dwoma tygod
niami o wygotowaniu aktu oskarżenia 
przeciwko Hlndzie Fleischerowej z Tar 
nowa I 8 innym osobom w związku t 

twem wiceprezesa dr. Nowosielskiego. 
Oskarżenie wnosić będzie obok wice-
prok. apelacyjnego dr. Garbarczyńskle-
go z Krakowa również prok. Żeleński 

który 

Drozd-Gicrymski. Ostatnim PUnK"%n'ie 
rządku dziennego będzie sprawo'3-.^, 
komisji oświalowei o rządowyin P1! ' r J . 
cie ustawy o Polskie! Akademii L' ! d 
tury (sprawozda w ca pos. B. Pochmar 

\ n trzyletfl" 
aplikacja ssłhwł 

dla kandydetów do palesW 
Warszawa, 15 c z e r ^ 

Zakończone zostały dwi(dni°V c. 
brady delegatów samorządu «*J.s|,|el 

z Warszawy, ten sam, który wnosi 
aferą interwencyjną, której bohaterką]oskarżenie w ostatnim procesie Chas-
była śp. Wanda Parylewlczowa. j kielewicza, zabójcy śp. wachmistrza i»r«uy ucicsamw D O I I I U K . D U -

Proces ten obędzie się prawdopo- j Bujaka. Prok. Żeleński przybył już do kiego z terenu apelacji w a r s z a ^ -
dobnie w końcu sierpnia rb. Rozprawa [Krakowa celem zaznajomienia się z zjazd zajmował się przede *s.\cl\i& 

sprawą reformy studiów prawni ^ ^ 
Powzięto uchwalę o wystąpień'* „a'' 
nlsterstwa sprawiedliwości z 

, cją, by w jaknajszybszym czasiC 
wrócony został przymus 
kacji sądowej dla kandydatów 4 , 0 

! stry. 
— . oodotf 

! • W Nowym Jorku odbyła się & pol' 
cz,-a konferencja Federacji 2Y" 0 ,tf 
skich w Ameryce. Konferencja P° ^ 
wiła zwrócić się z apelem do c3*e

 ti$ 
la cywilizowanego, aby potępi' P 
dow.ania Żydów. 

będzie się toczyć przed sądem okręgo- aktami sprawy, 
wym w Krakowie pod przewodnie-

Katastrofa imttm Wiedeń—Paryi 
O m»ca«e»*eir«&w r a n n y c h 

Wiedeń, 15 czerwca, wyskoczył z szyn. 7 pasażerów odniosło 
lżejsze obrażenia, jeden zaś jest ciężko 
ranny. Na szczęście, pociąg przy przejeź
dzie przez stację zwolnił biegu. Ruch ko 
lejowy tymczasowo kierowany jest przez 
Bawarię. Przyczyną wypadku było, jak 

(Pat) — Express Wiedeń—Paryż, któ 
ry wczoraj o-godz. 21.35 wyruszył z za
chodniego dworca, wykoleił się dziś ok. 
godz. 10 rano przy przejeździe przez sta 
cję Daalas w prowincji Arlberg. 9 wago 
nów, w tej liczbie wagon restauracyjny, się zdaje, złe nastawienie zwrotnicy 

Ul Mą mwm Mm\ i p. min. 
Uroczyste poświęcenie Domu Strzeleckiego w W o w y m S3C 

"o się w obecności p. premiera S k t e d o w s ^ i e g o 

Nowy Sącz, 15 czerwca. ! czym na grobie śp. ministra Pirackiego Obywatelski, aby upamiętnić m 
• 1 _._ i «_ - 7tn7nnn crorpd u/ipńr.ńw. .śmierć Bronisława 

Picrackief iOi 

W dniu wczorajszym w trzecią rocz- * złożono szereg wieńców, 
nicę śmierci śp. ministra gen. Bronisława 1 

Fierackiego odbyło się w Nowym Sączu 
uroczyste poświęcenie Domu Strzelec-

i kiego im. Bronisława Pierackiego. 

i m 
, śmierć Bronisława Pierackiego, 

imieniu \ służy młodzieży Jego rodzinnej jrf 
' aby kształciła się według «*' 0i c ' ' 
wzorów Polaka dla sławy i s » l V 

W uroczystości wziął udział p. pre
mier geń. Sławoj - Składkowski, który 

W procesie tym będą odpowiadać! przybył do Nowego Sącza specialnym 
trzy osoby ze studentem Jerzym Glo 
wackim na czele z art. 165 i 216 k. k., 
przewidującego karę do 5 lat więzie
nia. Proces rozpocznie się w Warsza
wie 23 sierpnia rb. 

pociągiem o godz. 7.50 rano, oczekiwany 
przez delegację obywateli ze starostą 
dr. Lasem na czele. 

O godz. 9-ej uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy na starym cmentarzu odprawił 
ks. biskup Lisowski z Tarnowa, po 

Prezydenta Rzplitej premier Składkow 
ski. 

Następnie przemawiali ks. biskup Li- J zny". 
sowski, wiceminister Dolanowski i ko- j Podczas odsłonięcia 
mendant naczelny Związku Strzeleckie-: honorowe \vo„ska, Zwią 
go, Paschalski. I go, P. W. i młodzieży 

Z kolei ks. biskup Lisowski dokonał. D r o n _ 
poświęcenia Domu Strzeleckiego, po 
czym odbyło się odsłonięcie przez p. pre
miera Skladkowskiego tablicy pamiątko
wej, wmurowanej w Dom Stizelecki. 

Na tablicy tej widnieje napis: 
„Ten dom wzniesiony przez Komitet 

:ku S l r ^ - J I 
spreze i to* 

Po zwiedzeniu wnętrza d o * ^ V 
mier dokonał przeglądu oddzi. , ^ 
skoivych i organizacyj społ3cZ" g8c' 

Wyjazd p. premiera z $o*efP 

nastąpił o godz. 13-ej. 

M i ł o ś ć i zl»rc»ilfii«i 
Lekarz chronicznie truł swą ukochaną, aby podjąć 

premię asekuracyjną 
* Lizbona, w czerwcu. 

Geneza zbrodni, którą popełnił mło
dy, przystojny i dość zamożny lekarz 
Gerad Beumartin, brzmi jak zwykła, 
codzienna historia miłosna. 

Pewnego-dnia zjawiła się u dr. Beau-
martin pacjentka, stenotypistka Juana 
Merlez. Młodzi ludzie odrazu poczuli 
sympatię ku sobie, zanrzyjaźnili. się i 
wkrótce rozpoczął się między nimi ro
mans, który trwał przez dłuższy czas. 
Juana zdawała sobie sprawę z tego, że 
lekarz miłości tej nie traktuje poważnie, 
mimo to jednak, był on treścią jej życia, 
gdyż kochała go bezgranicznie 1 nie wy
obrażała sobie życia bez niego. Poświę
ciłaby wszystko dla tej miłości., nawet 
swoje własne życie. W swym roman 
tycznym pamiętniku, o którym Beau 
martin nic nie wiedział i który w proce
sie, toczącym się obecnie, odgrywa naj
ważniejszą rolę. czytamy następujące 
zdanie: 

...I gdyby Gerard wymagał ode mnie, 
bym podczas walki byków 
rozerwać na sztuki przez 

toró, uczyniłabym to... 
Nie przypuszczała wtedy, że Gerard 

będzie od niej żądał jczcze o wiele więk 
szej i potworniejszej ofiary. Podczas 
śledztwa Beaumartin przyznał się na
tychmiast, że znajdywał on się stale w 
kłopotach pieniężnych, mimo że otocze
nie Jego nie miało o tym najmniejszego 
pojęcia. Był bowiem namiętnym gra
czem i przegrywał wiele pieniędzy. — 
Juana także o tym nic nie wiedziała. 
Nie miała zatem żadnych podejrzeń, 
gdy Gerard zakomunikował jej pewnego 
dnia, że trzeba będzie się ubezpieczyć 
na życie. Motywował to tym. że wpły
wy Jego znacznie się zmniejszyły i że 
trzeba pomyśleć o przyszłości. Juana 
bynajmniej nie sprzeciwiała się temu i 
nie zwróciła także uwagi na to. że 
wkrótce po tym Gerard ubezpieczył nie 
swoje, lecz jej życie na bardzo wysoką 
sumę i płacił regularnie przez półtora 
roku wysokie stawki asekuracyjne. 

• Młoda naiwna dziewczyna była 
kazała się I szczęśliwa, gdy zauważyła po upływie 
wściekłego'tego czasu, że Gerard otacza ją teraz o 

ciu już nie wróci do zdrowia- ^ 
' 'Cg" 1 \\s stwu ubezpieczeń do któn 

wicie większą miłością. Lekarz dawał 
jej także do ^rozumienia, ze ma zamiar 
ożenić się z nią, w co Juana święcie wie
rzyła. 

— Niestety, nie mamy pieniędzy! — 
pisze ona w tym czasie w swym pamięt
niku — zawsze te przeklęte pieniądze... 

Wpływy Gerarda zmniejszyły się 
bowiem jeszcze bardziej podczas ostat
niego roku — oczywiście tylko na sku
tek tego, że stale przegdywał w karty, 
0 czym Juana nadal nie miała pojęcia — 
1 trzeba było zmienić ten stan rzeczy. 
Plan, jaki przedstawił Gerard pewnego 
wieczoru swej ukochanej jest prawdzi
wie diabelski, jedyny w swoim rodzaju 
w historii zbrodni, juana miała w rów
nych odstępach czasu przyjmować prze
pisaną jej przez Gararda truciznę, która 
spowoduje u niej chroniczny stan cho
robowy. Gerad na zasadzie tego posta
ra się wydostać od towarzystwa ubez
pieczeniowego jednorazowe odszkodo-,. 
wanic zamiast sumy. która należałaby i nastąpiła na skutek zatruci s t ! , 
mu się po śmierci Juany. I staje siej wskazuje na to. że mordercy c • 
rzecz niewiarygodna: Juana. — roman
tyczna i znajdująca się całkiem pod 
wpływem ukochanego dziewczyna, zga
dza się na propozycję lekarza i pozwala 
się systematycznie zatruwać przez nie
go. Przez wiele tygodni leży ona w l 
łóżku, cierpiąc rzekomo na „niewinną"! 
jakąś chorobę i nie wie, że nigdy w ży- ' 

w międzyczasie Gerard ze ĵL-i" 
pozycją, sprawa wydaje się -,e |eWf

(/ dejrzana. Wysyła ono swego >i 
by zbadał chorą. Lekarz siwie'" > g 
niczne zapalenie nerek, które *\^tf 
wywołane przez gruźlicę, i i 0

 n\o^ m 
ubezpieczeniowe jest prawie c " (1v P 
dzić się na interes, zaproponow- ' i 
Gerarda. a \fj 

Zarówno podczas ś ledz^pruy 
przed sądem wyrafinowany . ,|kcy 
przyznaje się. że dawał on s n V $ K 
nej systematycznie truciznę- k\p\\'c^ 
sposób jednak nie można " 
zeznania, że dawał on 
śmiertelne dozy trucizny- • ] . . € I 
po dwumiesięcznej choroo ^ u ^ i ' ^ ' 
prawdopodobnie do ostatniej r-KO-SK 
z agonii obudzi sie wkrótce J 
ta kobieta i szczęśliwa 
Badanie lekarskie stwierdź'11' w! 

. _.AL ' UL 

Jiwość i w końcu ka rmi ł [ J „0 i 1 f Ą 
telnymi dozami trucizny. ^LtĄf 
kich przypuszczeń, iego " J f i J , 
się do winy nic mu n ieJ ' 0 ' ^jio5* 
przysięgłych ^omśti ofiar 6 

Men ael d'J 
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UCIECZKA DWUCH GENERAŁÓW SOWIECKICH 
o rozstrzelaniu Jureniewa. — Kto oskarżył Tuchaczewskiego i Putni; 

niszu „iikujidac ja" st/focfów Stalina n^ATl a Paryż, 15 czerwca, 
S , że , 8 e n c i a Havasa donosi z Mo-
\ ar e L e d U , S krążących tam pogło-
2k°miśir a n y r 0 w n i e ż został zastęp 
? l r %ch i i a l u d owego spraw wew-
% a u . S r a n ° w oraz Prokofiew, za 
Nwn i« ' l , ! S a r z a komunikacji. Podob-
łowicz M , c h j » * . brat Łazarza, Ka-
%1 ' 2 astępca komisarza obrony, 
>ie r ó l . Z t o w a n y - Agencja Havasa 
£

 2 0 knm"
e

.
z Pogłoskę o aresztowa-

Hicij"m u n ,sl6w niemieckich 1 80 we 

(PAT) r Berlin, 15 czerwca, 
t * <lak», p r a s a niemiecka poświę 
C s 0 w i e ' l ! i C l ą g U w i e , e m i e i s c a sPra-
(i,.l,1(!ntar7o i zamieszczając własne 
, l n i o rmac je z różnych źró-
ia"ych . r o z ! 

% nr i^Ndu ją e _ według donie-
iż komuniści nie-

rozstrzelanych lub areszto-

J^cy, 7 równie. 
i^Wo \ vV i e g d y ś

 wyemigrowali 
af

 l a w r Z r ozumiałą sensację wy-
C z t o w a „ 7 e r , i n I e wiadomość, jakoby 
i a t na I , Z O s t a l również m. In. kan 

Sra w r u i a c e stanowisko amba 
h.? ^asn. ! i ! , n , e Jureniew. 
» U ( ! l |ie d o n l es leń niemieckich 
feH*Most;UWaSe sensacyjna depe-
Seralów c y "Angriifu", jakoby 2-ch 
C ^ a r v n ° , W i ? c k , c h 1 i e d e n w y ż s z y 

»bl» t zur k i czarnomorskiej, człon 
ito,Mi Drzal' 8 r u p y Tuchaczewskiego 
^ H i ^ i 8 r a n l c e kaukaską. Ucieka
li S Mit y P o d obno liczne oddziały 
kJ>o C v

 e c z k a "dała się jednak dzlę 
V - VV ° . k a z a n e i przez górali kau-

^*fci 0i o s k w l e zachowują w tej 
s«isłą dyskrecję. 

"ife^J. A _ Moskwa, 15 czerwca 

Tuchaczewski pragnął wygłosić dłuż | wiedzieć Bluecherowl, iż 
sze przemówienie, do czego nie dopuś- WKRÓTCE SPOTKAJĄ SIĘ NA TAM-
cił Bluecher, zdołał on jednak przepo-l TYM ŚWIECIE, 

Nayonia na poetów I pisarzy 
Moskwa, 15 czerwca. 

(PAT). Na zebraniu moskiewskie] par 
tyjnej grupy związku pisarzy sowiec
kich zostali zaatakowani ostro poeci : 

Beziniieński i Rozkow, członkowie gru 
py literackiej związku Lltfrontu. Bez-
imieńsklemu zarzucają, że w r. 1929 
zadedykował swoją książkę trockiście 
Woronskieiut a w r. 1932 napisał że do wszelkich grup literackich 
wiersz „O Konisomole", w którym wy- „wrogowie klasowi". 

chwalał Trockiego. Wiersz ten w 1934 r. 
był wydany ponownie. Organizatorem 
„Lltfrontu", jak wyjaśniają „Izwlestia', 
był prawicowo - trockistowskl blok 
Syrcowa - Łominadze. 

Na posiedzeniu grupy powzięto re
zolucję o likwidacji wszelkich ugrupo
wań związku pisarzy sowieckich, jako 

dążą 

T W A R Z B E Z P I E G Ó W 
TO IDEAf. KAŻDEJ PANI 

KUBM CAZIMI 
M E T A M O R P H O S A 

$%V UDEUKATNIA CERĘ-7AP08IEGATWO 
aZENIU SIĘ PIEGOW,WA,GRÓW,7.MA.R 
JICZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

a katem Bluechera będzie ten, któremu 
dziś poświęca on armię sowiecką. Roz
prawa rozpoczęła się od odczytania 
aktu oskarżenia. 

Następnie prokurator Ulrich w krót
kich słowach sformułował oskarżenie, 
przypomniał przepisy ustawy z 1934 r. 
i powołując się na przyznania oskarżo
nych do winy, zaproponował wyrok 
skazujący na śmierć. 

W tym momencie Jaklr zaczął mio
tać przekleństwa i lżyć sędziów. Gdy 
przyskoczyli do niego czekiścl, 
JAKIR USIŁOWAŁ PLUNĄĆ Bl.UE-

CHEROWI W TWARZ. 
Po zamknięciu rozprawy nastąpiła 

godzinna przerwa. Podobno głosowanie 
nad wyrokiem było jawne, tak że nikt 
ule mógł się przeciwstawić skttzotliu 
oskarżonyc'1 na śmieró, narzuconemu 
przez Bluechera. 

Podobm> egzekucja skazanych od
była się w ten sposób, że kat strzelał z 
rewolweru do skazańców przywiąza
nych do haków żelaznych, umocowa
nych w murze. Bluecher bowiem odra
dził Stalinowi sprowadzenie plutonu 
egzekucyjnego. 

"ii: i % n H 8 e u c i a T a s s donosi, że ko-

rUOtyego 
zwolnił ko 

handlu zagraniczne-
zajniowanego stano-

v n 5 e w l d y w a n i u nominacji jego 
a 8 terunek. 

Ryga, 15 czerwca, 
asa emigracyjna podaje 

— J rozprawy sądowej, 
S K a zano na śmierć Tucha-

la i o -
4 S ' S 8 ^ e g ó 

Ve«Hug /-7-miu generałów. 
cJ'>flC0sierjyai,ulformacji, przed oficjal-ly > f tt

 5 | e d> 0 . • m u n i , a c i ' » przea oncjat 
V ^ 1 sŁ e m sadu komplet sądzą 

talin 

Się t 

«t obie " ' • y y , e 1 Pragnąc ocalić swe 

Se S l a l lna S?, ̂ r e m , u » Kdzie w obec 
%c{ 0^łemni - a ł y z e z n a n , a sProwa 

1 Putny. Oba 
""lala;-* T u o i , e Z O l >y głównych oskar M ^ o ź l C 2 f W s k l ego 

4 T

0y i e 1 p r a g n 

^ A j ^ g ż M J ^ z i N M V OB 
y ł 5 t r ? b ^ SWYCH MlrŻÓW. Ss?* «'S ,1" S t a l l n t a k P r z y 8 0 t 0 

C°^i 
zapewniony wyrok ska-
outechera za skazaniem 

o h ^ 3 2 ! ? złoźenfa d 
[SuV trybunoi S t a , , n a - Obok Blue-§ tLht™( z\Q

 ft

ZasiadaU 3 e g 0 t o w a " 
>K), 1 B i e i « « Ł o t y s z e m Ałksniszem 

? S J ^ f Vn L "u S Z C r e g a c h ^ V *ed w o j n a ^5°^ ' stacjonowa-

Szef sztabu„Reichswehry jedzie do Paryża 
(PAT). 

zainteresowanie' obrót najzupełniej pomyślny. Poza tym 
Wizyta powyź-.'w z A y i ą z k u z.oczekiwanym zakoricze-

oświadczają, że w najbliższych dniach sza, zbiegająca się /. pobytem w Berlinie niem tych rokowań zapowiedziana jest 
udaje się ,do Paryża £ z ś f •.niemieckiego wycieczki parlamentarzystów % irarjĄu-; jeszcze w* tym mieslącn w Paryżu po* 

Berlin, 15 czerwca. !gen. Becka wywołała 
Niemieckie koła polityczne w kołach politycznych. 

sztabu generalnego gen. Beck.1 Wizyta skich, członków komisji robót publlcz 
ta mleć będzie charakter prywatny.'nych, wywołała szereg komentarzy, z 
Podczas pobytu swego w Paryżu gen. których wynika, że towarzyszy jej pe-
Beck będzie miał prawdopodobnie spo-wna zmiana nastrojów w stosunkach 
sobność złożyć wizytę szefowi francu-1 francusko - niemieckich, 
skiego sztabu generalnego gen. Gamelln' Rokowania handlowe francusko -nle-

Paryż, 15 czerwca, inieckie, które przez dłuższy czas to-
(PAT). Zapowiedź oficjalnej wizyty czyły się w nastroju, nie wróżącym po-

w Paryżu szefa sztabu Reichswehry myślnych wyników, przyjęły ostatnio 

K A F T A L -
S Y N O N I M S Z C Z Ę Ś C I A ! 

wtórna wizyta ministra gospodarki Rze 
szy d-ra Schachta. Dr. Schacht ma ofi
cjalnie położyć swój podpis pod trakta
tem handlowym francusko - niemiec
kim. 

Koła oficjalne powstrzymują się na 
razie od wszelkich bliższych wyjaśnień 
co do charakteru wizyty gen. Becka. 
Zaznaczając jedynie, że odbędzie on 
konferencje z szefem sztabu generalne
go armii francuskiej, gen. Gamelln. Je
dynie korespondent berliński Havasa 
przynosi pewien szczegół, a mianowi
cie, że wizyta gen. Becka w Paryżu zo
stała postanowiona w czasie rozmowy, 
jaką odbył w Londynie w czasie uro
czystości koronacyjnych marszałek 
Blomberg z gen. Gamelln. 

Przedmieście 
33 domy pastwa ognia. -

Dęblina spłonęło 
100 rodzin bez dachu nad głową 

tową w Żytomle-

' pozostałych członków trybu 
S kilka osób, które współdzla-
! % r t l e c h e r e m podczas rosyjskie! 
% :°»'owe}, Jak np. dowódca poł-
*VtVri

 Ka«kasklego okręgu, gen. Ka-

^ Q Z p r a * a trwa!a krótko. Oskarżeni 
S , A spokojnie. 

awnih druhami 
^ o i s h o w e j 

V na 
Wa 

7 Jat więzienia 
a C ^ k r o ^ w a , 15 

czerwca. 
S t i * b?2, 0 g ! , s i l d z ' ś wyrok 
N ^ c ^ o i ) k i

1 U ( L w

t

, l i k u drukarni wpj-« n i e 
i f f ikó 160 oskarżonego 

tysięcy zt. o przy-
K a z a n y został na 7 lat wię-

Lublln, 15 czerwca. 
(PAT) Z Dęblina donoszą: Wczoraj 

spłonęła część osady Irena, stanowiącej 
przedmieście Dęblina. Pastwą płomieni 
padło 33 domy mieszkalne i 50 innych 
objektów. Przeszło 100 rodzin znalazło 
się bez dachu nad głową. Straty sięga
ją ćwierć miliona złotych. W akcji ra
towniczej brały udział oddziały wojska 
z Dęblina oraz wojskowej i cywilnej 
straży ogniowej. 

• Białystok, 15 czerwca. 
(PAT). Dnia 13 b. m. w godzinach 

wieczornych we wsi Wierzbowo pow. 
łomżyńskiego w domu Franciszka Że
browskiego spłonęły dwie jego córeczki 
pozostawione w mieszkaniu bez opieki. 
Podczas nieobecności domowników ża
rzące się węgle wypadły na suche ga
łęzie sosnowe, leżące pod paleniskiem. 

Od gałęzi zajął się dom. 
Tego samego dnia dwoje dzieci Fran

ciszka Kobusa we wsi Wolkowo pow. 
ostrołęckiego podpaliło dom. który spło 
nął wraz z sąsiednimi zabudowaniami 
gospodarskimi. 

Crupa emigraeyjno-kolonizaeyjna 
n a d e r e n i e i z b u s i a w o d a w c i y c h Warszawa, 15 czerwca. 

(Pat) — Poseł E. Hutten-Czapski wy
stąpił z inicjatywą utworzenia na terenie 
izb ustawodawczych fjrupy emigracyjno-
kolonizacyinej. 

Posiedzenie organizacyjne grupy zwo 
łafle zostało na środę dnia 16 b. m. na go 
dzinę 10 rano. 

Porządek dzienny przewiduje- m. in. 
wypowiedzenie się senatorów i posłów o 
celowości powołania wsipomnianej gru
py i ewentualne wybory prezydium. 

Projektowane jest stworzenie 3-ch 
sekcyj: a) emigracji sezonowej, b) emi
gracji osiedleńczej, c) emigracji żydow-

Szczuczyn, 15 czerwca. 
(PAT). Dziś w nocy'spłonęła dosz

czętnie wieś Starzynki, gm. orlańskiej. 
Pożar strawił 86 budynków należących 
do 29 gospodarzy. M. in. spaliła się 
szkoła wraz z urządzeniem oraz świe
tlica i dom Zw. Strzeleckiego. W akcji 
ratunkowej, w której brały udział 3 o-
ochotnicze straże pożarne z pobliskich 
gmin Orla, Różanka i Długa, uległy po
ważnym oparzeniom 4 osoby. Straty 
wynoszą około 80,000 zł. 

Apl ikant adwokacki Keuy f i s k i 
został uniewinniony 

Warszawa, 15 czerwca. 
Sąd apelacyjny rozpatrywał dziś 

sprawę aplikanta adw. Borysa Kaczyń
skiego oskarżonego o to, źe podczas blo 
kady na uniwersytecie miat wznosić o-
krzyki komunistyczne. 

Wpicrwszej instancji Kaczyński zo
stał skazany na półtora roku więzienia. 
Sąd apelacyjny wydal wyrok uniewin-
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Podwórka zasłaniało, horyzont) 
Pomnik Brianda.—Dewaluacja i drożyzna.—Kursy 

pożyczek państwowych.—Atak na Bluma? 
( O d s p e c / a l n e g o k a r e s p a n d e n ś a „ R e p u b l i k i " t i / e F r a n c j i ) 

Paryż, 13 czerwca. 
; W dniu dzisiejszym odbywa się w 

Paryżu przed samym gmachem mini
sterstwa spraw zagranicznych na Ouai 
d'Orsay uroczysta inauguracja pomnika 
Arystydesa Briand'a. W całej Francji 
dzień ten poświęcony jest. zresztą, pa-
mjęcr tego męża stanu i manifestacjom 
ńa rzecz pokoju. Niestety, gdyby sam 
Briąnd zmartwychwstał i przyjrzał się 
dzisiejszej Europie i obecnym możliwo
ściom pokojowym, to nie pozostałoby 
mii z pewnością nic Innego, jak czem-
prędzej powrócić do grobu na cichym 
cmentarzyku wiejskim. 

Od czasu śmierci Brianda minęło 
około 5 lat, zmiany zaś, które od tej 
chwili na świecie nastąpiły, są tak wiel
kie, że sama postać tego pacyfisty sta
je się dzisiaj niejasną i mglistą. Trudno 
poprostu uwierzyć, że był to praktyczny 
i dorzeczny polityk I mąż stanu. Z od
ległości tych paru lat wydaje sie on już 
jakby fanatykiem i marzycielem poko
jowym, nieco naiwnym i wyzyskiwa
nym przez partnera wschodniego. I trze
ba sobie uprzytomnić cała burzliwą i 
długotrwałą karierę tego męża, jego ró
żnorodną działalność, fakt. że dziesięć 
razy był premierem francuskim, że w 
czasie wojny odgrywał często rolę w 
Europie' decydującą, by zatrzeć wizję 
naiwnego marzyciela. 

Zresztą, jeśli marzycielem był Briand, 
to i cala Francja jest marzycielem. 
Przed pięknym pomnikiem dłuta Bou-
chard'a i Landowskiego sypią się perły 
wymowy • oficjalnej, przeciągają pocho
dy, zdobiąc świeży marmur kwieciem, i 
wieńcami. I 

stacji cywizmu republikańskiego nastą
pi dość przykry powrót do szarych 
trosk codziennych, do rzeczywistości 
bardzo odmiennej Od marzeń 1 fraze
sów. 

Ciąży nad Francją przekleństwo nie
udanej, w niewłaściwym momencie 1 po 
dyletancku zrealizowanej dewaluacji. 

Przeprowadzono ją jednocześnie 
reformami socjalnymi, nieuniknionym 
więc skutkiem była d r o ż y z n a , 
która korzyści z dewaluacji przekreśliła 
prawie odrazu. Obecnie zachodzi ko 
nieczność obrony rodzime] produkcji 
przed zalewem dowozu zagranicznego 
Gdy więc z jednej strony deklamuje się 
o obniżeniu barier celnych i o ułatwię 
niu wymiany międzynarodowej, celem 
utrwalenia pokoju 'światowego, smutna 
/rzeczywistość nakazuje rządowi żabie' 
gać przed parlamentem o pełnomocnie 
twa w sprawach celnych 1 kontyngen 
sowych. W izbie i senacie toczą się bez

płodne .targi, każda z grup stara się oca
lić i obronić własne interesy; podwórza 
zasłaniają horyzonty, w małych fran
kach toną wielkie idee. 

I tak się staje, że sytuacja finanso
wa bogatej Francji jest ciężka, że rząd 
zapowiada nowe podatki i opłaty wy
równawcze, że podwyższone zostaną 
opłaty kolejowe, pocztowe i cały sze
reg innych, że wprowadzone zostanie 
to, co publiczność tutejsza nazywa in-

,' kwizycją podatkową. 
Najgorzej przedstawia sie jednak kre

dyt państwa! Zdaje się on być radykal
nie i gruntownie wyczerpany. Z takim 
ipowodzeniem przed kilku tygodniami 
zaledwie uplasowana pożyczka no kur 
sie 98 za sto, dzisiaj notowana jest po 
niżej 91, a ponieważ przysługuje tej po
życzce opcja walutowa, a w między 
czasie kurs franka w stosunku do funta 

. i dolara o kilka punktów sie obniżył, 
przeto istotny kurs tej pożyczki wyno
si niespełna 87 za sto. Różnica pomię
dzy tym kursem a emisyjnym jest mia
rą naiwności i dobrych checi subskry
bentów. Ta strata wskazuje atoli jed
nocześnie na małą pojemność rynku dla 
pożyczek państwowych. Jesaeae gftraej 

się dzieje w dziedzinie w a l u t o -
w e j . Ciągle krążą jakieś niepokojące 
wersje, i ucieczka od franka trwa. Róż
nica pomiędzy walutami anglo-saskimi, 
nabywanymi za gotówkę, i tymiż walu
tami, nabywanymi terminowo, wynosi 
obecnie 12 proc. w stosunku rocznym. 

Trudno powiedzieć, czy są to skutki 
światowych manewrów pewnych grup 
finansowych, ale nie jest to niemożliwe. 
W sferach prawicowych przeważa 
wprawdzie opinia, Iż Blum jest jedynym 

możliwym obecnie szefem rządu, że 
upadek jego byłby hasłem do rozpęta
nia rewolucji we Francji. Istnieją atoli 
politycy, twierdzący, że niebezpieczeń
stwo zewnętrzne zbyt silnie jest wy
czuwane, by mogło dojść do zamieszek 
wewnętrznych, że brutalne pogróżki 
obcych mężów stanu są najlepszym ce
mentem francuskiej jedności narodowej. 

Nie są więc wykluczone próby ata
ków tych polityków prawicowych na 
rząd Bluma na tle trudności finanso-

wych. Na razie dążeniem tych f r U P 

zastąpienie Bluma jakąś silniejsza ^ 
nostką z pośród radykałów. pn

Ho0|fol& 
cja clciiui!-ów prawicowych a $ 
osoby l),;;-' :a dotychczas p o s t e P 0 ^ 
kich niu rr'.vi i zarzuty lewicV.' ^ 
mieszczański siły zachowawcze 
zyskiwały okres rozejmu w y s t ą p ^ 
go dla tworzenia formacyj k 0 " " ^ ^ 
lucyjnych zdają się raczej być g { , 
retorycznym. 

. ii wicepremiera Kiiiiiiis 
P r z y j ę c i e d l a sfer g o s p o d a r c z y c h u m i n i s t r a sRarb** 

Wzrost rentowności przemysłu—stwierdza p. wicepremier 
Dziś w godzinach popołudniowych .znań dochodowych 

w Ministerstwie Skarbu odbyła się u 
wicepremia i ministra skarbu inż. Kwiat 
kowskiego herbatka dla przedstawicieli 
sfer gospodarczych. 

W wielkiej sali konferencyjnej Mini
sterstwa Skarbu zebrało się blisko 50 
najwybitniejszych przedstawicieli świa
ta gospodarczego. Łódź reprezentowa
na była przez prez. dr. T. Maclszew-
skiego, prez. Karola Endera 1 prez. Gu
stawa Geyera. Poza tym obecni byli m. 
in.: inż. Cybulski (węgiel), inż. Czer
wiński (drzewo), dr. Falter (węgiel i 
metalurgia), Fajans (banki), inż. Krę-
glewski (metalurgią), Kierzkowski (spół, 
'azJelrRe),'' Jakubowski " (samorząd :'gós- : 

p6da joay)H*d» ' dx> . .>< -
f- - xeDranycn^pówirał wicepremier inż. 
Kwiatkowski, przystępując następnie 
do wygłoszenia dłuższego i niezmiernie 

przez przedsęlbiorstwa. 
przedkładanych i zapowiedział min. KwiatkowsKi i ̂  

raz energiczną walkę z wszelKi" 

ciekawego referatu. W przemówieniu j su zagadnienie przybrało 
swym min. Kwiatkowski zobrazował,wrotny. Z tego swego 

Min. Kwiatkowski poświęcił następ
nie dłuższy ustęp swego przemówienia 
stosunkowi obecnego rządu do zagadnień 
etatyzmu, stwierdzając, że państwo 
wkracza w dziedzinę gospodarczą ty l 
ko tam, gdzie przedsiębiorstwa, posia
dające doniosłe dla państwa znaczenie 
wykazują niedbalstwo, małą żywot
ność i złą gospodarkę. Wszędzie tam, 
gdzie inicjatywa prywatna rozwija się 
należycie, państwo powinno przycho
dzić i przychodzi z pomocą, nie krepu
jąc w najmniejszym stopniu tej inicja
tywy. 

• Następnie 'mim Kwiatkowski omówił 
zagadnienie cen, wskazując, że dotych
czas w dziedzinie cen rolnicy pozosta 
wali In minus w stosunku do przemy 
słowców, jednak teraz od pewnego cza-

stosunek od-
stwierdzenia 

użyciami urzędów skarbowych 
sumiennych płatników, « m M 

Mówiąc o zagadnieniu walk' ^ 
lobociem wskazał mówca, że « % \$ 
b. roku budżetowego wydano l y ^ f t 
duszów państwowych 20 mil. w-
ce inwestycyjne, co najwydatniej :|j 
czyniło się do zmniejszenia bezr ą 

W związku z referatem swy» | 
Kwiatkowski wskazał, że n i e , k",' 
surowej krytyki rzeczoznawców. ^ 
tyka jest dla niego o wiele ceî  
aniżeli „pochwały niedołęgów 1 ^ 
uważa za konieczne, aby P ^ z . e

0 ^ , 

świata gospodarczego dać moż" 5 

powiedzenia sie nie tylko _ na ^ 
szym zebraniu, ale również na ą 
prasy fachowej, na zebraniacn . p 
nów samorządu gospodarczego 
podstawie wygłoszonego refera j f l 

winęła się kilkugodzinna dys»u

 c t p 
sytuacje gospodarczą Polski, omawiając'mówca jednak żadnej doraźnej konse-j której zabierała głos w i ę k ^ ^ i f i 
kolejno działalność wszystkich gałęzi kwencji w referacie swym nie wycia- obecnych z prof. Adamem 
przemysłu i handlu i wykazując stały gnął. skim na czele, 
wzrost rentowności na podstawie ze- Omawiając zagadnienia podatkowe) 

D e c y d u j ą c e w a l k i o B i l b a * 

biorąc do niewoli 6,000 ludzi-
Walencja, 15 e j * ^ 

(PAT). Ministerstwo obrony „„C 
wej wydało ekoło północy K

 z 8 t f * f j 
w którym stwierdza, że vnW° ^ 
go paktu nieinterwencji, poWS, .iu i i ici iuurwciłuj i , v»- A 1'jjir 
łali czterokrotnie powiększy M 

Samoloty powstańcze nieustannie bombardują miasto, t e r o r y ^ 
ludność.—Wojska włoskie biorą udział w natarciu na B i l o w i 

Londyn, 15 czerwca, zapewnienia rządu brytyjskiego, udzie-lskich, t. zw. „czarne strzały • pe'11 

(PAT) Korespondent Reutera w lonego w odpowiedzi na apel prezyden-1 jęły ważny. punkt strategie*' 
Saint Jean de Luz donosi,, iż według ta Aguirre. Prezydent rządu baskij-
opowiadań naocznego świadka, sytua- skiego zwrócił się przed niedawnym 
cja w Bilbao jest okropna, lecz miasto czasem do min. Edena, oświadczając w 
broni się rozpaczliwie. nocie, iż według otrzymanych wiado-

Przez cały dzień samoloty powstań- mości, nieprzyjaciel 
cze unoszące się na niewielkiej wyso- ZAMIERZA ZBURZYĆ CENTRUM 
kości MIASTA BILBAO, 
OSTRZELIWAŁY. ULICE I RZUCAŁY używając do tego wielkich sił powietrz 

BOMBY, nych i artylerii. Prezydent' Aguirre pro-
teroryzując ludność. Ulice miasta wysta s j j m j n . Edena, jako inicjatora wysta
wione są na bezpośredni ogień karabl- pienia w sprawie badziej humanitar-
nów ręcznych i maszynowych, ustawlo „ y C h , będących w jego dyspozycji, 
nych na wzgórzach Achanda na pół- u ż y t e w wojnie domowej, aby zechciał 
noco - wschód od miasta. Ciężkie samo u ż y c wszelkich środków dyplomatycz 
loty bombowe bombardują bez przer- „ych, będących w jego dyospozycji, 
wy szosę, prowadzącą do Castro Ur- a b y zabezpieczyć spokojną ewakuację 
dlales 1 Santanderu, która w wielu miej ludności cywilnej. Rząd baskijski jedno 
scach jest całkowicie zniszczona. Wsku głośnie 
tek zniszczenia tej drogi masowy od- ZDECYDOWAŁ OBRONIĆ BILBAO 
wrót z Bilbao do Santanderu będzie o- ZA WSZELKA CENE. 
gromnie utrudniony. Londyn, 15 czerwca. 

Bilbao, 15 czerwca. \ (PAT) Minister Eden oświadczył dziś 
(PAT). 20 tysięcy kobiet, dzieci i .w izbie gmin, że 

mężczyzn w wieku niepodlegającym 
służbie wojskowej, ma być ewakuowa
nych do Santanderu, oświadcza baskij
skie ministerstwo spr. wewn. Ewakuo
wana ludność wywieziona będzie drogą 
lądową i morską przy użyciu wszelkich 
rozporządzalnych statków rybackich, 
handlowych i okrętów wojennych. Ma-

OBRONA BILBAO ZAPEWNIONA 
jest w dalszym ciągu przez rzad baskij
ski, że ewakuacja uchodźców trwa na
dal, a w niedzielę opuściło Bilbao pod 
ochroną marynarki angielskiej 4400 u 
chodźców 

Rzym, 15 czerwca. 
(PAT). Stef ani donosi: W natarciu 

swych samolotów, o t r zymu^g , fly 
nie aparaty włoskie i niemi e C

f ] l 0,yii / 
nież i artylerja i broń m z S ? ) r S i 0 $ J 
stała bardzo znacznie powie- ^ , 
Większa część nowootrzy 
teriału wojennego skoncent 
stała na froncie baskijskim 

KLAWIOL 
AKADEMICKIE KOLONIE f £ tf W 

Koło Akademików Żydów H- % & \ & Z Ą 
mia, żo w roku bież. kolonie aka° 
mi.-iv miejsce w Poroninie — °" y/ 1 %t 
nad Białym Dunajcem. Wyciec**! £e»» 
lejką linową na Kasprowy Wicr r n A , 
nus 4-tyg. 85 zł. . „k J V / 

Djlok (Polska Szwajcaria)^ i „U 

rynarka brytyjska ma udzielić ochrony. wojsk powstańczych na Bilbao dużą ro 
w, czasie transportu morskiego w myśPlę odegrały oddziały, ochotników, wio- 'do 21-ej wieczorem. 

obo 
nad Prutem WycTec'zkT"w"'GorŹ'''''1 

chore, kolejki leśne. C 
85 z}. Na koloniach wik. , 
osobowe radio, ga^oly. InstroM° 
Zniżki kolejowe 75o/n w obie 
miejscowości. Zapisy na I-szy "J" v 
lipca najpgźniej do 25 czerwca b- ̂ \ |J 

Zgło&zenia i informacje: S. 
Pomorska 50 mieszk. 2 w godzi0* 
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PROCES ZABÓJCY Ś.P. KĘDZIORY W BRZEŚCIU 
(Dalszy ciąg). 

PprY: ~" Wybiegłem z całel siły. 
i j a ,r> 0K: ~ Po co oskarżony brał nóż 

~~ C o ° . s k a r ż o n y myślał wów-

Gd.°K

SK.: — Nie myślałem wówczas.— 
pj™'myślał, nie doszłoby do tego. 

fesTn, ~ Kogo oskarżony widział 
o 4 P r z y dorożce? 

'̂aka ~~ Posterunkowego Froncko-

Czy oskarżony uderzył 

PBrw ~~ T a k - . ̂  
n « v , : ~~ C z y s i l n i e 1 c z y z t y l u ? 

%ie ~~ T a k > a l e n i e P a m i e t a m c z y 

c i e V M ° ^ , : — Dlaczego oskarż 
o s v ó ż n i e j ? 

tze^ K , : — Czy oskarżony 

rzony u-

, wie dla-
strzeiar?adł

 n a z i e m i ę > k i e d y Kędziora OŚk". 
pROk-~~ Upadłem instynktownie. 

dziai nT , ~~ J a k długo oskarżony sie-
0Sk Pwnicy? 

•%m ~~ Trzy dni. Nie jadłem i nie p' nic. 
*e KP r i . : — Czy oskarżony wiedział, 
% ć *i ° . r a zmarł, kiedy postanowił 

OSk. ^ U z w r e c e Policji? 
ktn, ż g" : — Nie wiedziałem, ale czu-

P^ 0 ^ r °bi łem coś złego. 
vio — Gdzie sie oskarżony u-

W szkole powszechnej, 

wpływem zemsty. W tym miejscu powo
dowie cywilni zgłaszają dwuch świadków 
na okoliczności, dotyczące wniosku w 
sprawie powództwa cywilnego: Bolesła
wa Zalewskiego i Jana Jadacza, dwuch 
funkcjonariuszy policji państwowej. 

Adw. Rozental sprzeciwia się wezwą 
niu dodatkowych świadków i prosi o po

danie przez powodów cywilnych okolicz 
ności, na które mają zeznawać wezwani 
dodatkowo świadkowie. 

Sąd dopuszcza tych świadków. 
Po krótkiej naradzie, sąd postanowił 

zbadać wszystkich świadków bez przy
sięgi. 

Pierwszy zeznaje 

nadkomisarz Budziński 
naczelnik urzędu śledozego w Brześciu I pociągniętymi do odpowiedzialności za 

P f i r w 0 n c z y , e m dwa oddziały. 
PQ\vie;A-:—Czy oskarżony pamięta co 
^ k i p l a t u sędziego śledczego co do 

l u b 0 ^ — Powiedziałem, że mam 17 

ŷm sic interesuje 
idw. Kowalski 

flego'u°ec sprzeczności zeznań oskarżo-
2 t l a ' i ' 2 P t r

n ° k u r a t ° r Prosi ó' odczyta 

n. Bugiem. 
Krytycznego dnia świadka nie było 

w Brześciu. Wrócił dopiero o godz. 18. 
Kędziorę zinał od 1932 roku, gdy przy
dzielony został do wydziału śledczego. 
W roku 1933 Kędziora brał udział w 
schwytaniu słynnej bandy Korolczuka, 
która grasowała ma terenie czterech po
wiatów. Podczas pościgu w Brześciu, do 
szło do starcia, w czasie którego Kędzio 
ra zastrzelił bandytę i sam został dwu
krotnie ranny. Uniknął śmierci tylko 
dzięki przypadkowi. Kula trafiła go wów 
czas w zegarek. Kędziora odznaczany zo 
stał za ten czyn Krzyżem Zasługi za 
dzielność. Ostatnio został Kędziora przy 
dzielony do oddziału do walki z potajem 
nym ubojem. — Na pytanie sądu, czy 
Szczerbowscy byli podejrzani i figurowa 
li w rejestrach urzędu śledczego, świa
dek odpowiada przecząco. 

Jako następny świadek zeznaje p. W i 
lińska, referentka wydziału karno-admi
nistracyjnego starostwa. Prowadząc ten 
dział, stykała się z wszystkimi osobami, 

potajemny ubój. 
ADW. ROZENTAL: — Czy spotyka

ła się pani z Welwlem Szczerbowskim 
na terenie starostwa? 

ŚW.: — Nie, nie miał on sprawy o po 
tajemny ubój. 

. ADW. KOWALSKI: — Czy pani so
bie przypomina o strajku rabinów w 
związku z wprowadzeniem uboju rytual
nego? 

Sąd uchyla to pytanie, zwracając przy 
tym uwagę p. Kowalskiemu, aby nie od
biegał od tematu. 

ADW. KOWALSKI: — Czy Żydzi 
dyskutowali z panią na temat uboju ry
tualnego? 

ŚW.: — Nie pamiętam. 
ADW. KOWALSKI: — Czy jest okól 

ŚW.: — Żydzi. 
Sąd zarządza przerwę. Po wznowie

niu rozprawy zeznaje 

dorożkarz Rozenberg 
który miał przewieźć mięso z lodowni 
do rzeźni miejskiej. Zeznaje, że 13 maja 
oko'o.godz. 7 rano stał na pokoju. Zgło
sił ;ię do niego st. post. Kędziora i kazał 
jechać w kierunku Zaułka Mięsnego. Tam 
zatrzymał się koło lodowni i przystąpił 
do wyrzucania mięsa i ładowania go na 
dorożkę. Zebrało się kilkanaście osób, 
wśród których zauważył Szczerbow
skiego. Świadek pomagał również policji 
odpędzać Szczerbowskich od dorożki. 
Niektóre zeznania świadka wykazują jed 
nak rozbieżności, wobec czego sąd od
czytuje zeznania, złożone w śledztwie 
przez dorożkarza. 

Dalej zeznaje Aleksandra Chomicz, 
administratorka domu w pobliżu Zaułka 
Mięsnego. 

Była ona na ganku domu, skąd obser 
wowała całą scenę ładowania mięsa ca 
dorożkę. Widziała, że podczas ładowa
nia mięsa stał pod drzewem odwrócony 
do niej plecami młody człowiek. W pe
wnej chwili osobnik ten wyskoczył z 
pod drzewa, dopadł Kędziorę i wbił mu 

nie statystyki przestępstw, dokonywa
nych przez Żydów? 

ŚW.: — Nie, nie ma takiego okólnika 
Miejsce przy pulpicie świadków zaj

muje starszy 

posterunkowy Jarząbek 

N f l ł & y ? h . w ' śledztwie. Adw.-Ro
nie ze-

"ziiaL S p r z ec iw ia się temu, jednak sąd 
"law Z e znania złożone w śledztwie za 

Ab e-
b t k ^ KOWALSKI — Czyja to była OŚk. 

AhuV T Babki. 
łr«yim ' KOWALSKI: — Czy ojciec 

Prace 1, . a l wynagrodzenie od babki za 

0ytJatce? 
i ADw 77 Ojciec był wspólnikiem. 
K° ^sn* K o w A L S K I : - Kto kupował 
Dojii?v °> Pochodzące z nielegalnego u-

1 »ą°2j,: — To nic wspólnego nie ma Kowalski prosi przewodniczą-
? y 0 ( W 2 W r 6 c e » i e uwagi oskarżonemu, 
% l a i

 P O w i ada ł na zadawane mu py-

KOWALSKI: - Skad oskar-
<W . Pieniądze na zakup mięsa? 

* ADu)' ; r Zarobiłem praca, 
i nV e h , KOWALSKI: — ° z v oskar-

u osknr- 1 do szkoły i w jakim języ-
i 0SK? 0 n y się uczył? 

y r . o v A , ; ^ C h o d z »em do polskiej szko-

! V c K 0 d ; , K ? W A L S K I : _ Czy oskarżo-
0 *Vdn7 ido s z k o ł Y , Udzie uczyli tylko 

rżysku? v^Vir7;»lie
 chodziłem. 

lcV <5:,K?WALSKI: - Do czyjej piw-
r,, AllYti „ P ° piwnicy Kaca. 
^ k S r . . w - KOWALSKI: — Dlaczego 
.i .V S l e dział trzy dni w piwnicy? 
ŜC r Bale-

Służy on na terenie Brześcia od sześciu 
i pół roku. Prowadzi również dział wal
k i z ubojem potajemnym. Mówi o spis
kach, zażaleniach, urabianiu świadków, 
terorze rzeźników-Żydów. 

PRZEW.: — Skąd świadek wie o 
tym wszystkim? 

ŚW.: — Miałem te informacje od ś.p. 
Kędziory. Pozatym" uzyskałem je na dro
dze konfidencjonalnej. 

nik ministerstwa, polecający prowadzę-! żelazo w bok. Nie wie czy to nóż, czy to 
majzel do ostrzenia noży. Wie tylko, że 
błysnęło coś w powietrzu. Kędziora od
dał natychmiast strzał w powietrze. Na
stępnie padł ina ziemię. 

Umystowo-chora w!e 
Świadek zeznaje również, że w dniu 

6 b. m. była na tym samym ganku, gdy 
podeszła do niej umysłowo chora, znana 
na terenie Brześcia Etla Tokarz i powie
działa, że to morderstwo było uplanowa 
ne. Była naocznym świadkiem zebrania 

ŚW.: _ Tak. Trudnił się on.ubojem'. weźników, gdzie zapadła decyzja zgła-
i dostarczał mięso ojcu do jatki. ***** Kędz.ory. Wyrok został wówczas 

nn.-tv n ,. . ! wydany w niedzielę na specjalnym ze-
PROK.: — Czy panowie policjanci j , r a n i u ; 

mieli jakieś przezwiska wŚTÓd rzeźników [ 

ŚW.: — 30 doniesień. 
PROKURATOR: — Czy Szczerbow

ski należał do jakiejś organizacji rzeźni
czej? 

ŚW.: _ MNIE NAZYWANO „H3T-

Oria£łvi& d n i / 

y t m i c i e , p o 4 o i y d o 

WOLANOWA 
Ł ó d ź , P i o t r K o w s K a 11 l u b 72 

co się ze mną 

7- oalem się wyjść, ponieważ 
V krzyki i hałasy na ulicy. 

laW? n o ż e m ś. p. Kędziorę, chcąc 

^ ło? ~~ wiem, 
cVi z n c a wnosi o zażądanie informa-
?Vk\ g Y d z ' a ł u śledczego, czy ojciec Aj-
r^ ide « W e l w e ^ Szczerbowski, byli 

Kędziory v/ sprawie pota-. ̂ j°'U' P r °kura tor oponuje, 
^ k i dala w n i o ; e - k obrony. 

nU i-ipl , e i Si»d przystępuie do odczyta-
szczegółów zeznań oskar 

• Zaprzecza on, że działał pod 

PROK.: — Proszę przytoozyć jakieś 
charakterystyczne i konkretne wypadki? 

Świadek podaje jako przykład „cuda" 
jakie się dzieją w jatkach, a mianowicie 
ruchome deski w podłodze, a w piwnicy 
rzeźnicy zatrudnieni są przy oprawianiu 
mięsa, pochodzącego z nielegalnego 
uboju. 

PROK.: — Ile pan sporządził donie
sień od stycznia r. b. 

LER" i „ZIĄBEK", a KĘDZIORA NA
ZYWAŁ SIĘ „GĘDZIOREK". 

APL. NIEBUDEK: — Kto należał do 
organizacji terorystycznej wśród rzeźni-j akcia? 

Co było po zbrodni 
Ostatnim świadkiem iest Zygmunt 

Możdżeń, starszy przodownik policji 
państwowej. Został on wezwany telefo
nicznie i zawiadomiony o zranieniu Kę
dziory. Udał się do szpitala, gdzie od ko 
nającego Kędziory dowiedział się o 
krwawym zajściu. 

PRZEW.: — Czy ekscesy, które mia
ły miejsce w Brześciu są wynikiem za
bójstwa? 

ŚW.: Tak, społeczeństwo dało wy
raz swemu oburzeniu. 

ADW. KOWALSKI: — Te zajścia, 
które były odruchem społeczeństwa, jak 
długo trwały? 

ŚW.: — Rozpoczęły się o godz. 9 ra
no po zgonie Kędziory i trwały do wie
czora. 

ADW. K.: — Jaki charakter miała ta 

ków? 
ŚW.: — Żydzi, trudniący się potajem 

nym ubojem. 
Dalszym świadkiem jest funkcjona

riusz urzędu śledczego FRĄCZKOWIAK 
Jako naoczny świadek, opisuje on 

przebieg zabófstwa 
— Gdy Kędziora zaczął wyrzucać 

mięso z lodowni, podeszli rzeźnicy. Świa 
dek odpędzał ich, lecz Welwel natarczy
wie pchał się do mięsa, tak że świadek 
musiał mu grozić rewolwerem. To wszy
stko trwało pięć minut. Ajzyk Szczerbow 
ski odrzucał spowrotem mięso, a świa
dek podawał mięso Kędziorze, który z 
kolei kładł je na dorożkę. 

Jedną ręką świadek podawał mięso, 
a w drugiej trzymał rewolwer. 

W pewnym momencie widział, że Ai-
zyk dawał jakieś znaki synowi. Następ
nie świadek opisuje przebieg zabójstwa. 
W pewnej chwili gdy Kędziora, ranny, 
padł na ziemię, świadek zatrzymał prze
jeżdżającą taksówkę, do której wsadził 
rannego i odwiózł go do szpitala. Po dro 
dze i w szpitalu, gdy Kędziora był przy
tomny, 
powiedział, że A^ rV Szczerbowski go 

zakłuł. 
Jest to jednak niemożliwe, gdyż wi&ttał, 

że Kędziora strzelał do uciekającego 
Welwla. W chwili gdy padł strzał, Ajzyk 
był koło świadka. 

PRZEW.: — Jaką opinią cieszył się 
Ajzyk Szczerbowski? 

ŚW.: — Przebywał w towarzystwie 
osób ze świata przestępczego. Młody 
Szczerbowski miał również złą opinię. 

ADW. KOWALSKI: — Czy pan wi
dział wyraźnie, że Ajzyk porozumiał się 
z Welwlem? 

ŚW.: — Tak, widziałem i wówczas 
Welwel przeszedł na drugą stronę doroż 
ki, na którą ładowano mięso. 

ADW. K.: — Czy Ajzyk był agresy
wny? 

ŚW.: — Tak, ciągle nacierał i prze
szkadzał Kędziorze w wyrzucaniu z lo
downi r- ięn. 

ADW. K.: — Czy ci ś\viadkowie, któ-
izv z?b:vv'. cie wokół dorożki w chwili 
ładowania 
Żtfdzi? 

mię:a to byli Polacy czy 

Św.: — Charakter odruchowy i nisz
czenia dobytku żydowskiego. 

ADW. ROZENTAL: — Czy Welwel 
może być uważany za przedstawiciela 
społeczeństwa żydowskiego? 
ŚW.: — Należy do tego społeczeństwa? 

ADW. ROZENTAL: — Czy Welwel 
był wybitną jednostką w społeczeństwie 
żydowskim, czy też przeciętną szarą jed 
nostką? 

Świadek nie daje odpowiedzi, 
Z kolei zeznają świadkowie, wezwani 

przez powoda cywilnego: posterunkowy 
Bolesław Zalewski i Jan Zjadacz. Zezna 
ją oni króiko i nic ciekawego do sprawy 
nie wnoszą. 

Po przerwie obiadowej' adw. Kowal
ski zadaje jeszcze kilka pytań oskarżo
nemu i dwum świadkom, po czym prze
wodniczący zamyka przewód .sądowy i 
udziela głosu wiceprok. Goździkowi, 

Mowa p?p|?TOfora 
O godz. 1S.30 oskarżyciel publiczny 

rozpoczął swe przemówienie. 
— Czy mam całą siła uderzyć w 

dzwon alarmowy? 621 policjantów zgi
nęło, pciniąc swe obowiązki. Jest to cy
fra zastraszająca. Giną policjanci w 
utarczkach z bandytami, giną na drogach 

(DALSZY CIĄG na str. 6-ej). 
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S z c z e r b o w s k i s k a z a n y n 
(Dalszy ciągi. 

giną w mieście, giną wówczas, kiedy 
chronią ładu i porządku publicznego. — 
621-szy wypadek wydarzy! sie w Brześ
ciu nad Bugiem Tu przyszła na poliqan-
ta śmierć z tyłu. Kędziora był gorliwym 
wywiadowcą na terenie Brześcia 1 oie 
spodziewał się, że zginie podczas konfis 
kowania mięsa. Ten człowiek, który wal 
czył z bandytami, poniósł śmierć na wid 
nej i jasnej ulicy. Znalazł śmierć z rąk 
młodego i może niedoświadczonego 
chłopca, Welwla Szczerbowskiego. 

—i Były wersje, że Ajzyk zabił, lecz 
niezbicie stwierdzono, że Welwel zgła
dził posterunkowego Kędziorę. Świad
kowie stwierdzili, że Welwel wyskoczył 
z za drzewa i dźgnął ś. p. Kędziorę. 

Dalej prokurator analizuje przebieg 
zabójstwa. Dlaczego Welwel zabił? Co 
pchnęło tego człowieka do zbryzgania 
rąk krwią. Żeby na to odpowiedzieć, trze 
ba wejść w życie Welwla Szczerbow
skiego. Z kim się styka, kto go wycho
wuje i kto kształtuje jego charakter? — 
Wiemy, że Welwel fest synem rzeźnika, 
wiemy, że trudnił się potajemnym ubo
jem. Wiemy, że Ajzyk był kilkakrotnie 
karany za potajemny ubój. Wychowywał 
się w warunkach nieposzanowania pra
wa, w warunkach bezprawia. Na takim 
gruncie wyrasta Welwel Szczerbowski. 
Ciągłe ukrywanie się przed władzami, to 
wszystko doprowadza do tego, że Wel
wel podniósł nóż na policjanta, wiedząc, 
kim on jest. W tym tkwią motywy zbro
dni. Początkowo wychowano Welwla na 
przestępcę karno - administracyjnego, 
obecnie zasiada on na ławie oskarżo
nych, jako zabójca. — Prokurator następ 
nie dowodzi, że nie było momentu afek
tu i że Welwel zabił posterunkowego, bo 
zabierał mu mięso. Wnioskując ze spo
sobu wysławiania się podczas przewodu 
•sądowego, prokurator stwierdza, że Wel 
wel jest inteligentnym człowiekiem. — 
Kardynalne znaczenie miało pytanie 
obrony, czy oskarżony miał zamiar za
bić ś. p. Kędziorę, uderzając go nożem. 
Szczerbowski broni się obec-ie, ale 
zmienia on ciągle zeznania, co świadczy 
że jest człowiekiem zepsutym. 

Wreszcie prokurator omawia zajścia 
antyżydowskie, które nazywa odruchem 
społeczeństwa brzeskiego za śmierć ś.p. 
Kędziory. W konkluzji swego przemó
wienia 
PROKURATOR DOMAGA SIĘ NAJ
WYŻSZEGO WYMIARU KARY DLA 
OSKARŻONEGO Z ART. 225 § 1. K. K. 

T. J. KARY ŚMIERCI. 

Powodowie cywilni 
Zabiera głos aplikant adwokacki Nie 

budek, który długo i mętnie rozprawia 
na temat uboju rytualnego i oświadcza, 
że zabójstwo ś. p. Kędziory było mordem 
rytualnym (?!). P. Niebudek wyraża ży
czenie aby na ławie oskarżonych zasiadł 
jeszcze Ajzyk Szczerbowski i rzezak Po-
marańczyk. 

Kończąc swe przemówienie, apl. Nie 
budek prosi o zasądzenie symbolicznej 
złotówki. 

Z kolei przemawia drugi powód cy
wilny, Kowalski, który—swoim zwycza
jem — zaczyna omawiać kwestię żydow
ską. Mówca uważa, że wałka, która roz
poczęła się w Brześciu, jest walką o byt 
między Polakami a Żydami. Dalej nad
mienia, że rozbiór Polski też nastąpił 
wskutek nienawiści Żyda do Polski (?I) 

Gdy adw. Kowalski poczyna rozwijać 
swoją niesamowitą filozofię, przewodni
czący kilka razy przerywa mówcy, zwra 
cając mu uwagę, że nie trzyma się ram 
procesu. 

Adw. Kowalski prosi wreszcie o zasą 
dżemie powództwa cywilnego i apeluje 
do sądu o zastosowanie surowego wy
miaru kary oraz do odpowiednich władz, 
by został zlikwidowany komitet pomocy 
Żydom w Brześciu oraz by w ten sposób 
zahamowany został dopływ funduszów 
dla Żydów w Brześciu. 

Mowa obrońców 
Obrońca adw. Rozental na wstępie 

zastrzega się, że nie będzie odpowiadał 
powodom cywilnym. Z rzeczowym prze
mówieniem prokuratora natomiast, po
dejmuje polemikę i będlzie się starał z 
nim dojść do porozumienia na gruncie 
prawa. — Obrońca prosi wreszcie sąd, 
aby sugestia śmierci ś. p. Kędziory nie 
pociągnęła za sobą drugiej śmierci — 
oskarżonego. Niezawiniona śmierć ś. p. 
Kędziory bynajmniej nie wymaga śmier
ci oskarżonego. Obrońca apeluje do są
du o litość dla chłopca, który zbrodnię 
swoją musi jednak odpokutować. 

Drugi obrońca adw. Lewin rozpoczy
na swe przemówienie od wyrażenia 
współczucia dla wdowy. Analizując prze 

mówienie prokuratora i powodów cywil 
nych uważa, że należy zastosować § 2 
artykułu 225 i o toki wymiar kary prosi 
dla oskarżonego. 

Następuje krótka replika prokurato
ra, że paragraf 2 nie ma zastosowania w 
tej sprawie, gdyż zginął przedstawiciel 
władzy na posterunku. Prokurator zbija 
z kolei wywody obrony, nadmieniając, 
że wykonuje tylko swój obowiązek. — 
Wobec okoliczności tej sprawy podtrzy
muje swój wniosek o karę śmierci. 

Dalej replikuje adw. Kowalski, które 
mu przewodniczący kilkakrotnie przery
wa wobec nierzeczowej argumentacji. 

Oskarżony w ostatnim słowie prosi o 
łagodny wymiar kary. 

Następnie sąd udał się na naradę. — 
O godz. 10.15, rozlega się dzwonek. 

Wyrok 
Trybunał wchodzi i wśród wielkiego 

napięcia, przewodniczący rozpoczyna od 
czytywanie wyroku: 

— W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ, SĄD OKRĘGOWY W PIŃ
SKU, WYDZIAŁ ZAMIEJSCOWY W 
BRZEŚCIU PO ROZPOZNANIU SPRA 

SZCZERBOWSKĄ 
rO Z ART. 225.§^cH 

WY WELWLA 

UZNAŁ GO WINNYM ZARZUCANA 
MU w AKCIE OSKARŻENIA CZYJJ. 
I POSTANOWIŁ SKAZAĆ WELWf' 

SZCZERBOWSKIEGO NA K A ^ 
ŚMIERCI. „ 

Pozatym sąd skazał oskarżonego^ 
pozbawienie wszelkich praw, Ł l S g f o-
na rzecz wdowy po ś.p. Kędziorze- *\ ^ 
nisławy Kędziory, symboliczną s * 0 ^ 
z tytułu poniesionych strat moralny0 ' i 

W krótkich ustnych motywach, 
stwierdził, że oskarżony działał *r P f 

nej świadomości, lymbardziei, ż® ^ jo 
dowany zdradzał obawę wobec run 
nariuszy policji, że grozi mu z© 
Szczerbowskich śmierć. Biorąc P 0 0^ ^ 
gę, że Kędziora był funkcjonariuszek' 

s w C . „li liwym i bez zarzutu spełniał 
w i ą z k i i że zginął podczas Pf-, 
służby, uważa za stosowne w v r * j c r c i . 
wyższy wymiar kary t. j . karę śm _^f, 

OBROŃCA OSKARŻONEGO> A&jjj 
i Z E N T A L ZAPOWIADA 

O ZAPROT 
ROZENTAL ZAPOWIADA Z ^ K ^ 
APELACJI I PROSI n * A P R 0 1 ^ 
ŁOWANIE TEGO. 

Oskarżony przyjął wyrok bardz 
kojnie. 

Nieumyślne spowodowanie śmierci 
Trzy ciekawe sprawy przed sądem okręgowym 

Przed sądem okręgowym toczyły się 
w dniu wczorajszym 3 sprawy, w któ
rych oskarżeni odpowiadali za identycz
ne przestępstwo: nieumyślne spowodowa 
nie śmierci. 

Najdramatyczniejsze tło ma sprawa 
pierwsza. Oskarżony, 19-letni Stanisław 
Wieczorek, zabił przez przypadek swe
go serdecznego przyjaciela — Wladysła 
wa Raźnego w następujących okolicznoś 
ciach: 

Obaj młodzi chłopcy, mieszkańcy wsi 
Wola Zawadzyńska pod Łodzią, miewali 
częste zatargi ze swymi rówieśnikami. 
Aby im napędzić stracha — nabyli re
wolwer. Raźmy umiał obchodzić się z 
bronią, oskarżony Wieczorek nie miał 
nigdy rewolweru w ręku. Na prośbę osk. 
Raźny dał mu na chwilę broń do obej
rzenia. Raźny nie uprzedził przyjaciela, 
że rewolwer jest nabity. Przez krótką 
chwilę Wieczorek oglądał rewolwer, po
tem przyłożył go do. oka i z żartów wy
mierzył ku Raźnemu z odległości 2 kro
ków. Rozległ się huk wystrzału. Raźny 
padł trupem na miejscu. 

Oskarżony z płaczem przyznał się do 
winy i podał, że gorzko żałuje tego, co 
się stało, zwłaszcza, że denat był jego 
najbliższym przyjacielem 

Sąd skazał chłopca na rok więzienia J Merson. (g) 

z zawieszeniem wykonania kary na 5 lat 
»• 

W drugiej sprawie na ławie oskarżo
nych znalazł się jeszcze młodszy chłopak 
15-letni Henryk Bugajny jechał w dniu 
6 października na beczkowozie ulicą K i 
lińskiego. Chłopiec skręcił nagle ostro i 
potrącn popychającego ręczny wózek Mi 
chała Kowalika. Nieszczęśliwy przewró
cił się i wpadł pod koła wozu Bugajnego 
tak fatalnie, że koła przeszły mu przez 
głowę. Kowalik zmarł w szpitalu. 

Bugajny, jako nieletni, został oddany 
pod odpowiedzialny dozór matki. 

. * 
Wreszcie w trzeciej sprawie odpowia 

dał 34-letni Józef Abdrusiak. Akt oskar
żenia głosi, iż podsądny, nie mając ku te 
mu kwalifikacyj, podjął się wiercenia stu 
dni na posesji przy ul. Weselnej 26. Ki l 
ku robotników pracowało dla oskarżo
nego, który nieumiejętnie zabezpieczył 
wykopaną ziemię, co spowodowało zasy
panie robotnika Waltera Renza. Straż 
ogniowa wydobyła już tylko zwłoki nie
szczęśliwego. 

Na wniosek obrońcy rozprawa zosta
ła odroczona, celem powołania biegłego 
inżyniera. 

Rozprawom przewodniczył sędzia 

Laureat m. £odzi 
otrzymał Już nagrodę ^ 

Wczoraj przybył do Łodzi tc^fjzinV 
ny laureat naszego miasta z d z l C - ^ 
sztuk plastycznych, znany grafik 1 ^ 
usz Kulisiewicz, który bawił ostatni ^ 
Sycylii. Laureatowi Łodzi zgotowąn 
deczne przyjęcie w zarządzie « n lf ,„ 7 V$l' 
po czym prez. i jodlewsKi . w toW*Vj|j-
wie wiceprez. Kozłowskiego, dyr- {it 
nowskiego i wicedyr. Gralińskieź0 -Ą 
nacz. Konopki, wręczył mu nagr° d C 

czek na sumę 5000 złotych. , ^ 
P. Kulisiewicz udaje się obecni? u 

studia do Italii, Francji i Anglii. J e S l

t ą p i 
zaś przybędzie do Łodzi, gdzie nas • 
uroczyste wręczenie mu, na pubhc* 
posiedzeniu, dyplomu nagrody. W 

Echu katastrofy kolejo*' 
Maszynista na 3 rfl' 

Warunki przyjęcia maturzystów 
do zawodowych szkół oficerskich wszystkich broni 

G R A N P - K I N O 

„GŁOS SERCA" 
w roi. gł. JANET OAYNOR bohaterka filmu 
w „S1ÓDMEM NIEBIE" 

Rewelacyjna zniżka cen 
Na I-szy seans od 85 GR. 
Na wieczorowe seanse od 1.09 ZŁ. 

OFIARY ZŁOŻONE W ADM. „REPUBLIKI''. 
na poszkodowanych w Brześciu zt. 10.— (dzie

sięć) sktada Dr. Justman. 
na pogorzelców z ul. Berka Joselewicza zł. 5— 

(piQĆ) sktada Dr. Justman 

Władze wojskowe opublikowały wa
runki przyjęcia młodzieży do zawodo
wych szkół oficerskich piechoty, kawa
lerii, artylerii, broni pancernych, sape
rów i łączności. Młodzież, która pragnie 
poświęcić się zawodowej służbie oficer
skiej i wstąpić w tym celu do szkoły pod 
chorążych, musi odpowiadać następują
cym warunkom zasadniczym: 

1) wykazać się świadectwem dojrza
łości gimnazjum dawnego typu względnie 
świadectwem ukończenia zawodowej 
szkoły licealnej, 2) posiadać obywatel
stwo polskie, 3) być stanu wolnego (nie 
żonaci), 4] mieć w dniu 1 września 1937 
ukończonych 17 lat życia, a nie przekro
czonych 22 lat życia dla absolwentów 
gimnazjalnych i 23 lat życia dla absol
wentów szkół zawodowych, 51 posiadać 

kategorię A oraz zdolność do służby w 
charakterze podchorążego, stwierdzoną 
Przez komisję lekarską przy szpitalu o-
kręgowym wojskowym, 6] posiadać świa
dectwo POS, 7) posiadać znajomość w 
piśmie i mowie języków niemieckiego 
lub rosyjskiego, 8) posiadać kwalifikacje 
moralne, 9) zobowiązać się pisemnie za 
zgodą ojca do służby wojskowej w cha
rakterze podchorążego, a po ukończeniu 
szkoły podchorążych do służby w cha
rakterze oficera zawodowego i 10) zobo
wiązać się wspólnie z rodzicami do po
noszenia solidarnej odpowiedzialności za 
wszelkie zobowiązania majątkowe, zwią
zane ze służbą podchorążych. 

Informacyj o składaniu podań, udzie
lać będzie PKU. (i). 

skazany 
aresztu 

W ciągu dnia onegdajszego '^o<l' 
się w sądzie okręgowym pod P ' ^ . ^ 
nictwem sędziego Mersona P r Z 

maszyniście kolejowemu Franci'_ 3 | 
Czajkowskiemu, kierownikowi p0ji to^'J 

Ludwikowi Stefankowi i po*n°c*',s|;i<1' 
maszynisty Władysławowi PalcZeVY<,f)' 
mu rozprawa, będąca echem ka» f > 
kolejowej na stacji Widzew z lu t e *° 
w konsekwencji której kilka *™ 
węglowych zostało rozbitych. {órci 

Sąd ogłosił wyrok, na mocY K

 oi[i> 
jedynie maszynista Czajkowski ^t' 
skazany na 3 miesiące aresztu z %Dj 
szeniem, zaś dwaj pozostali pods«° 
stali uniewinnieni, (g) 

id 

SEPARATYZM TRIUMFUJE A 
PŁACI. 

Rada Powszechnego Zaktadu 
Wzajemnych, wobec pomyślnych 
ku 1936 uchwaliła przeznaczyć 350 f0Ą 
łych na utworzenie specjalnego l u n5,. fctó"., 

Promienna 
meksykanka DOLORES del RIO źtSTy^^ikie^^Douglas Fairbanks ]r. 

w wielkim filmie z życia tancerzy paryskich p.t. 
JUTRO 
PREMIERA 
w kinie „OSKARŻONA" ^ R „EUROPĄ" 

cy dla ubezpieczonych w Zakładzie. p , „, 
nieruchomości dotknięte zostały k ' * s po"1, 
wlotowymi, jak: huragan, powódź i t p ' «!«' | 
ta jest bardzo na czasie, wobec 

klesK l* nie 
wiedzity niedawno woj. kieleckie, k r a . c | e |e 
Pomorze. Zauważyć należy, że ^ C ^ Q 
ruchomości na terenie województw 2 a ^ 0 K 
niestety, nie będą mogli korzystać * 5»* 
duszu, gdyż Zakład nie objął i e sf e*ó<%K 

działalnością ziem zachodnich. v 

poznańskie i pomorskie 
- j a k * r t . * * V 

korzystają w roku bieżącym 
to 4 

Teatr „SCALA" DZIŚ o godz. 

bonifikaty składek, jakich, udziela 
Z. U. W. na swoim terenie. i/tu11"' * 

W związku z tym nasuwa sie pr )|Co«'e & 
gwałtowna obrona odrębności d z l e

 j(|i 
tym zakresie, jakiej świadkami bVpcb° 
dawno, nie kosztuje ludności Zie"' 

HHERHBIMJBHHIKa 
9 wiecz.wlelklę aktualne widowisko w 2 częściach (16 obrazach) p 

śródmlelska 15 
Ostatnie dni I 

Niebywały 

(Teatr Miejski) 

sukcesI 
Rekord powodzenia! 

JARMARK WARSZAUfS 
Na czele doborowego zespołu SZ. DZIGAN, J. SZUMACHER oraz znakomita Mir l a , 1 , 

Bilety od godz. 11—2 i od godz. 5 w kasie teatru. 
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„REPUBLIKA" nr, 163. Środa, 16 czerwca 1937 r. 

^ m ^ n

C Ł e . r 2 c a I 8 ? * roku ruszyły 

' j p l ; , ' e ' « « M widownia M a 
r a * Pierwszy w dzi^ac/i Łdrf;?. 

W l 7 8 9 2 r. irwai strajk, ogólny 

Dziś Benona B. W. 
Jutro Inocentego M. 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Przybyło dnia 

3.15 
19.58 
12.46 
00.00 
15.08 
8.08 

wiadomości 
h <ilez» N A R Z E C Z KOLONU LETNICH 
% n * m o i n e ) dziatwy łódzkiej, która prze
my, ^ w "biegłą niedzielę dala dobre re-
\ i_ C Z O r a l zakończono obliczanie wpły-
\ ł l k * 8 u n»le zbiórka data 1273 zł. 98 gr. 

Zadania włókniarzy łódzkich 
zostaną dziś przesłane przemysłowcom.—Wezwa

nie przedstawicieli włókniarzy do Warszawy 
Wczoraj wieczorem odbyły się we 

wszystkich związkach zawodowych 
włókniarzy posiedzenia zarządów, na 
których omawiano postulaty, jakie mają 
być wysunięte w pertraktacjach z prze 
mysłem o nowa umowę zbiorową. 

Narady trwały kilka godzin. Bezpo
średnio po tym odbyło się posiedzenie 
komisji międzyzwiązkowej, dla uzgod
nienia zmian, jakie związki życzą sobie 
przeprowadzić w umowie oraz procen
towej podwyżki płac. 

• ir-l:!! M!iM ^ l 1 ! : i i: I: i: i i'! I;!: I! i h!;.. i J; i! • i. i:!:::;":! '-M.' i ̂  ! . ! . : •:: 

Pożyczka zagraniczni 
Pertraktacje są finalizowane w Warszawie 

"°*i u . 1 Przekazać całą kwotę ko 
k o l o «U letnich 

C H O L E W Ę PIELĘGNIAREK, zatru-
« 0 t | 8! w»zystklch szpitalach, klinikach i 

^ "Uch. T , 6 d z k l c n odbędzie się w trzech 
"to,...' "Vlko w wypadku złożenia pomyśl-
i""atkl h n u D r z e < * wojewódzka komisią, ple-

Uch, M i | mosJy kontynuować swą prakty-
^ clUh,i D l e l«8nlarek, które poddane zosta-

h ^ wynosi 200. 

> C W A CHODNIKÓW ŁÓDZKICH obel-
nŁ°r°cinv W l ę k s W "czbę ulic. W programie 

V c h B . p rzewIdzlano wymianę płyt beto-
w-zystUch ulicach, na których cho-

^ zepsute 1 zniszczone. Wymiana o-
tr " r o d m l e ś c l e , a niezależnie od te-

n°woczesne otrzyma wiele ulic na 
I c h , 

S i 

^ ^ d z l e 
SPRZEDAŻY MLEKA prze-

w bieżącym tygodniu na 
komisariatów policji. Sprze-

Donosiliśmy Już o staraniach, podję
tych przez zarząd miejski w sprawie u-
zyskania dodatkowych kredytów na pro 
wadzenie robót publicznych w Łodzi. 
Sumy, przeznaczone na ten cel przez 
Fundusz Pracy, są Już na wyczerpaniu 
i zarząd mljeskl stara się, aby dodatko
we pożyczki wpłynęły do kasy miejskie] 
przed dniem 1 lipca, gdyż w ten sposób 
zagwarantuje się ciągłość prowadzo
nych robót. 

W chwili obecne] ilnalizowane są 
pertraktacje z kilku bankami zagranicz

nymi. Ze zrozumiałych powodów, do 
czasu ukończenia pertraktacy), nic mo
żemy podać ani nazwy banków, które 
Łodzi pożyczki udzielą, ani też warun
ków pożyczki. Wyniesie ona prawdo
podobnie około 3 milionów złotych. Z In-
iormacyj uzyskanych przez nas wynika, 
że warunki pożyczki będą bardzo ko
rzystne dla miasta. 

W związku z finalizowaniem pertrak 
tacy], udaje się dziś do Warszawy prez. 
Godlewski, który przeprowadzi szereg 
konferency]. (I). 

Echa wielkiego pożaru w Łodzi 
P. wicepremier Kwiatkowski przesłał na 

ręce p. wojewody 1000 zł. na pogorzelców 
Wydział opieki społecznej prowadzi 

dalszą akcję pomocy dla pogorzelców z 
ul. Łagiewnickiej. W ciągu dnia wczo
rajszego dokonywana była dalsza reje
stracja poszkodowanych i pozbawionych 
dachu nad głową. 

Dotychczas zarejestrowało się 95 ro
dzin — 10 rodzin chrześcijańskich i 85 
rodzin żydowskich. Każda rodzina otrzy-T w dalszym ciągu w internacie w Hele 

ot' X 

^ ^ l ą * Wznoszą mleko nie w naczyniach 
ią^eh, 6 znikniętych, lecz w bańkach me-
t j f . \ ( l j e

0 c | ą 8nlęc l będą do odpowledzlalno-
T*' a b * 2 y w a | ą mieszkańców tych koml We własnym Interesie przestrze-

arze mlekiem stosowali się do 

s n N . w o 
Nf,.-Mosia C Z W A R T E K , do poboru głów-
\ \ ° r * v ul 8f? w l n n l : n a komisie poborową 
\M 'atach g r o d ° w e I 34 — mężczyźni uro-
\ lii V 9 1 6 , 1 9 1 5 1 zamieszkali na 

] mała po 80 zł. na wynajęcie nowego 
mieszkania. Ja/k nas informują, na sku-' 
tek decyzji zarządu miejskiego, dalsza 
pomoc dla pogorzelców będzie przyzna
na dopiero po wynajęciu nowych miesz
kań przez pogorzelców. Wtedy dopiero 
specjalni kontrolerzy sprawdzą, w jakim 
stopnia poszkodowani zostali mieszkańcy 
spalonych domów, czy potrzebują pienię-

o, l«J „ ' V > V H I . IX 1 Xl komisariatów po-
% Mie l °m l si<5 Poborową Nr. 2 przy ul. 
\ l I919 ~~ ochotnicy roczników 1917, 

* 1 I . ' x m m l c s z k a " n a t o r e n l e I V ' V 1 , 

1 1 1 XIV komisariatów pollcll. 

1 Ha&"!?. PrzEmysłH 
i / i ™ W t a h i B n n f c z e g o " 
'Ha^u t yS^ - ^yn - ukazał sie numer 

X ffiS!P,ka »G^eta Przemysłu 

5rtvL WV zawiera sprawozdanie z 
\lTułów ^ a t ° w e ] w Paryżu 1 szereg 

z dzien , p o d a l * C 2 ych I tec 
a i n y włókiennictwa. 
30 gr. 

dzy na zakup nowych warsztatów pra
cy i t. d. 

Już dotąd wiadomo, że z pośród po
szkodowanych kilku straciło w płomie
niach warsztaty szewekie i krawieckie. 
Otrzymają oni pieniądze na zakup no
wych warsztatów. 

Dzieci poszkodownaych znajdują się 

nówku. Pozostaną tam oni jeszcze kilka 
dni, do czasu, póki wszyscy pogorzelcy 
ulokują się w nowych mieszkaniach. 

Pan wicepremier i minister Skarbu 
Eugeniusz Kwiatkowski przesłał na ręce 
Pana Wojewody A l . Hauke-Nowaka 
kwotę 1000 zl. na doraźną pomoc dla 
najbardziej poszkodowanych w czasie 
pożaru przy ul. Łagiewnickiej 11. 

PŁYN DO UST 
z m a c z a ODOL bardziej jeszcze udosko

nalony: Jego działanie antyseptyczne zostało 
w wysokim stopniu spotęgowane. Badania, 
bakteriologiczne I kliniczne wykazały przewagę 
O O O L U pod względem własności bakterio-
bójczych. 

W wyniku narad wyłoniono komisję 
porozumiewawcza, która dziś rano u-
stall ostateczny tekst pisma do przemy
słowców oraz wystosuje te pisma do 9 
organizacyj przemysłowych. Równo
cześnie z wysłaniem listów opubliko
wana zostanie treść uchwal włók
niarzy. 

Dowiadujemy się również, że w 
związku z akcją o zmianę umowy zbio
rowej, wezwani zostali do Warszawy, 
do ministerstwa opieki społeczne), 
przedstawiciele związku włókniarzy, b. 
poseł Szczerkowskl I sekretarz gene
ralny Walczak, (i). 

60-lecee straży łódzkiej 
Program uroczystości, jakie odbędą się 19 i 20 b.m. 

z nowoczesną techniką ratow-W sobotę łódzka straż ogniowa ob
chodzi 60-lecie swego istnienia. Obchód 
jaki zostanie w związku z tym zorgani
zowany nie ograniczy się tylko do ze
wnętrznej, pokazowej części — zainicjo
wana będzie budowa wielkiej strażnicy 
na ul. Wólczańskiej, która w dużej mie
rze przyczyni się do podniesienia bez
pieczeństwa przeciwpożarowego w Ło
dzi. 

W sobotę odbędą się uroczyste na
bożeństwa za poległych 1 zmarłych stra 
żaków w Katedrze l w kościele ewan-

? X| 8 ? s P°dafczych" T" techn lcz "J2 e l , c k , m > złożone zostaną wieńce na 
S^lar,! z i " y włókiennictwa Cena' grobach poległych w służbie strażaków, 
y ^ ^ t e f , J Q gr I o godz. 8 wieczorem na placach straża-
J ^ I ^ T ^ ^ ^ ^ M h h b b b b b b h i h b b ] ckich na ul. Wólczańskiej 111-115 nastą

pi uroczysty apel, zaś o godz. 9 wieczo
rem — manewry na placu Boernera. 

Manewry te, bardzo interesujące 
skupią niewątpliwie liczne rzesze ludno
ści, która będzie miała okazje zapozna-

* k i * ? R ° W N 
, J ; ; o , ^ e „ C A S I N O " 
Hy^hu, j a 7 e . wy woły wali nigdy takich 

'tłSein.liik T„ 0 czyni obecnie nowy feno 
I S S m , , J o e Brown. 

pomysły, oryginalna Inter-
?to C n ™ swoim rodzaju ekscentry-

ma się 
nictwa. 

W niedzielę, po nabożeństwie odbę
dzie się defilada na ul. Piotrkowskie], 
poczym nastąpi poświęcenie kamienia 
węgielnego pod nową strażnicę na pla
cach przy ul. Wólczańskiej 111-115, 

Na uroczystości przybywają z War
szawy przedstawiciele ministerstwa 
spraw wewnętrznych—major Wyszyń
ski i radca Fajt oraz przedstawiciele za
rządu głównego związku straży pożar
nych — senator Goluchowski. inspektor 
naczelny Milewski oraz szereg wyż
szych oficerów straży. 

* 

Z okazji 60-lecia rozpoczęła sie wczo 
raj w Łodzi akcja zbiórkowa na budo
wę strażnicy I zakup wielkie] drabiny 
mechanicznej. Społeczeństwo łódzkie, 
biorąc pod uwagę doniosły cel, z pew 
nośclą nie będzie skąpiło datków, (i) 

ukaż niedii P. t. 
e się dziś 

.Grzesznik mlmó 
na ekranie kina 

!»cNiuCasinU" „ y ^ o m e d i a ° y , a wyświetlana 
. % sVlwe«!ł,„ l e d y " y m specjalnym przed 
hi ^ L S t r owym i wzbudziła kolosalny 

l!łH " " > ' > V 

V ..REPUBLIKA" 
lii r^isf^ z o e r - o d p -

' W i f t J I t * * 3 w Warszawie 
^ b o w a t i . t e l . 310-18 

Uceum matem, fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 

Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
UL. PR. NARUTOWICZA 6 8 , te le fon 115.31 

przyjmuje zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne odbywać się będą: w Szkole Powszechnej w dniach: 
16 1 17, 19 1 21 czerwca w Gimnazjum w dniu 17 czerwca r. b.. w Liceum 
w dniu 19 czerwca r. b. DYREKTOR 

Antoni Idźkowski 

Nabożeństwo żałobne 
za duszę ministra 

ś.p. Br. Pierackiego 
Wczoraj rano w kościele katedral

nym, w. Łodzi odbyło się nabożeństwo 
żałobne za duszę tragicznie zmarłego 
przed trzema laty ministra spraw we-" 
wnętrznych ś. p. Bronisława Pierackie
go. 

Na nabożeństwo przybyli p. wojewo
da Hauke-Nowak, zastępca Dowódcy 
O. K. płk. Bolesławicz, wszyscy naczel
nicy wydziałów z dr. Wroną na czele, 
starosta dr. Mostowski, prez. Godlew
ski, wiceprezes sądu okręgowego Swi
derski, prokurator dr. Spólnik, komen
danci policji dr .Torwińśki i Niedzielski, 
dyrektor izby skarbowej Rzadkiewicz 
i liczne delegacje zrzeszeń społecznych. 

Przed Katedrą wartę zaciągnął od
dział policji konnej. Wewnątrz świątyni, 
dokoła katafalku ustawiły się poczty 
sztandarowe b. wojskowych. 

Nabożeństwo żałobne celebrował 
J. E. ks. biskup Jasiński, po czym chór 
wykonał pienia, (i). 

Katastrofa autobusowa 
na linii Łowicz—Łódź 

Na linii komunikacij autobusowej Ło
wicz^—Łódź, za Domaniewicami, wyda
rzyła się wczoraj katastrofa autobusowa, 
która tylko dzięki szczęśliwemu zbiego
wi okoliczności, nie miała groźnych na
stępstw. 

Autobus nr. Łd. 81906 idący z znacz
ną szybkością, z nieustalonych dotąd 
przyczyn wpadł do rowu przydrożnego. 
Przerażeni pasażerowie, poza nieliczny
mi, lekkimi obrażeniami, wyszli z opre
sji cało, natomiast pełniący obowiązki 
konduktora autobusu, • współwłaściciel 
wozu, Szmul Rożen odniósł cięższe obra 
żenią. Lekarz stwierdził u poszkodowa
nego złamanie żeber. Pasażerowie zosta 
li opatrzeni na miejscu. 

Władze prowadzą dochodzenie, zmie
rzające do ustalenia, kio ponosi winę za 
len wypadek. (1) 

D u f t u r u a p t e k 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apleki: 

S. Kon i S-ka _ P 1 a c Kościelny 8, A. Charem-
za — Pomorska 12, W. Wagner i S-ka - Piotr
kowska 67. J. Zaiączkiewicz i S-ka _ Plac 
Boernera, Z. Gorczycki — Przejzad 59, M. Ep-
sztem Piotrkowska 225, Z. Szymański _ 
rrze&zalniana 75. 
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fteft golosownuth osttawżeń. (Rozbijano sklepu i p o d p a t o f i * 

synagogę z j ego rozkazu. Jtletna „filozofia" osf tar toncC 
mentujący te pogłoskę. List Kraków, 15 czerwca. 

Zeznania Doboszyńskiego w p ie rw
szym dniu procesu, przeciągnęły się do 
godz. 4 po południu, trwały zatem ok. 6 
godzin z małymi przerwami. Doboszyń
ski przez cały czas poruszał tematy nic 
wspólnego z samą wyprawą myślenioką 
nie mające. Malował on stosunki poli
tyczne i gospodarcze w pow. krakow
skim w niezwykle ciemnych barwach,' a 
w pewnej chwili doszedł nawet do tak 
niezwykłego wniosku, iż po za Stron
nictwem Narodowym wszystkie inne 
ugrupowania polityczne w Polsce popie
rają tworzenie frontu ludowego, a za
tem współdziałają z komunizmem. 

W wielu wypadkach przewodniczący 
zmuszony był przerwać rozwlekłe wy
wody oskarżonego. 

Pod koniec swych zeznań Doboszyń-
ski zwraca się do sądu z prośbą, aby 
obecne na sali osoby narodowości n ie 
polskiej, opuściły salę, ze względu na 
treść zeznań, jakie zamierza za chwilę 
złożyć. Trybunał po naradzie odrzucił 
ten wniosek, wobec czego adw. Stypuł-
kowski 
WNOSI O ZARZĄDZENIE TAJNOŚCI 

ROZPRAWY* 
Trybunał zapowiedział Ogłoszenie w 

tej sprawie decyzji w dniu dzisiejszym. 
W. drugim dniu procesu inź. Doboszyń 

skiego na wstępie przewodniczący udzie 
l i ł pouczenia 6-iu świawkom dowodo
wym, którzy mają złożyć zeznania w go
dzinach wieczornych. Są to oficerowie 
policji komisarz Królikiewicz, Kuziel, 
nadkomisarz Szechiński oraz funkcjona
riusze policji Pająk, Orlicki i Kazik. 

Przy 

na której tle miały rzekomo zrodzić się 
w nim zamiary uzdrowienia stosunków 
w Krakowie. 

Przewodniczący zwraca mu wagę, 
że afera ta wykryta została w lipcu 
1936 r. a więc w miesiąc po napadzie 
myślenickim, upominając go jednocze
śnie za niestosowne wyrażanie się o in
stytucji sądowej. 

Również w ciągu dalszych wywo
dów oskarżonego przewodniczący zmu 
szony jest przerywać dla sprostowa
nia jaskrawych nieścisłości. 

M. inn. Doboszyński zarzuca wła
dzom, że komunista myślenicki Ślusar
czyk aresztowany został za swą dzia
łalność wywrotową po raz pierwszy 
dopiero we wrześniu r. ub. Przewodni
czący prostuje to, stwierdzając, że Ślu
sarczyk był już karany wiezieniem w 
roku 1929, a we wrześniu r. ub. aresz
towano go za czyny, popełnione w sierp 
niu. Został on też za to skazany są
downie. 

W dalszym ciągu swych zeznań os
karżony przedstawia prace rozmaitych 
stronnictw na terenie okręgu krakow
skiego, dopatrując się wszędzie prób 
podpalenia Krakowa ogniem akcji wy
wrotowej. Nastroje te miały zrodzić w 
nim decyzję o marszu myślenickim. 

Doboszyński w miarę kontynuowa
nia swych zeznań, podnieca sie coraz 
bardziej chwilami krzyczy głośno, wy
machując rękami w stronę sędziów 
przysięgłych. 

Ten zapał jego gasi przewodniczący 
częstym prostowaniem faktów, które 
Doboszyński podaje, a kiedy oskarżo
ny opowiada, że często słyszał, jak ko
muniści nawoływali do palenia kościo
łów, przewodniczący zapytuje go, dla
czego nie zawiadomi! o tym policji, co 
było jego kardynalnym obowiązkiem 

obywatelskim Doboszyński tłumaczy się 
że miał wówczas głowę zbyt zaprząt
niętą pracą polityczną i nie miał czasu. 

Pod koniec swych wywodów, po 
stwierdzeniu, że zdając sobie sprawę z 
odpowiedzialności, jaka na nim ciąży, 
zdecydował się jednak na czyn niele
galny i urządził napad na Myślenice, 
Doboszyński rzuca stek oskarżeń pod 
adresem władz, socjalistów i Żydów. 
Przewodniczący zwraca mu w ostrym 
tonie uwagę, żeby zachowywał się przy 
zwolcle 1 nie obrażał władz. 

Po przerwie rozprawa zostaje wzno
wiona o g. 12.15. Przewód, wiceprezes dr 
Krupiński zadaje oskarżonemu szereg 
pytań, dotyczących organizacyj drużyn 
ochronnych i przygotowań do najazdu na 
Myślenice. 

Co do ludności żyaowsKiej—oświad
cza przewodniczący — jest ona pod o-
chroną prawa, i dlatego nie pozwoli na 
stawianie pod jej adresem gołosłownych 
zarzutów. 

Doboszyński opowiada obszernie o 
przygotowaniach przed napadem myśle
nickim, które przedstawia podobnie jak 
to podaje akt oskarżenia. Oskarżony 
stwierdza, że na zbiórkę w lesie choro-
wickim tylko czterech z jego towarzy
szy posiadało rewolwery, pozostali zaś 

drzwiach 
zamkniętych 

Następnie protokulant odczytuje de
cyzję sądu 
O ZARZĄDZENIU TAJNOŚCI ROZ

PRAWY 
na czas złożenia zeznań przez oskarżo
nego o jego przeżyciach w ciągu l a ta 
ub. roku, Które — jak zapewnia Dobo
szyński — miały wpłynąć na jego de
cyzję o dokonanie napadu na Myślenice, 

W związku z tym publiczność oraz 
sprawozdawcy prasowi opuszczają salę 
rozpraw, na której pozostają jedynie 
członkowie trybunału, sędziowie przy
sięgli, obrońcy oraz oskarżony wraz z 
eskortą policyjną. 
Zeznania Doboszyńskiego przy drzwiach 
zamkniętych trwały ok. 20 minut, a na
stępnie po krótkiej przerwie oskarżony 
kontynuuje je, 
JUŻ PRZY DRZWIACH OTWARTYCH. 

Opisuje wrażenia, jakich doznał w 
Krakowie po powrocie z ćwiczeń woj
skowych. Mówi, że stwierdzić mial 
wówczas, że w Krakowie działo się ina-
c e j , niż w całej Polsce. Działalność Str. 
Narodowego — zdaniem Doboszyńskie
go — tłumiona była w okręgu krakow
skim, podczas gdy w innych okręgach 
prace stronnictwa korzystały z pełnej 
swobody. 

Oskarżony nazywa Kraków polską 
Barceloną, gdzie rządzili wrogowie Str. 
Narodowego. 

Dalsze zeznania 
inż. Dohoszyńskiego 

Doboszyński sprawia wrażenie nie' Gdy ktoś chce nas przekonać o czymś, co 
n«:knr7nnpPT) w t v m nrncesie lecz mów w n , k i m n i e wzbudza żadnych wątpliwości i osKarzonego w tym procesie, tęcz m u w u ż y w a w ^ b a r d z Q ś l h 

cy wiecowego. Żywo gestykuluje, mówi m e n t ó w , mówi się o nim, że stara się wyważyć 
głosem bardzo donośnym, od CZaSU do drzwi otwarte. Bo rzeczywiście istnieją praw-
czasu, przyciszając głos dla wzmocnię- dy tak jasne, że — zdawałoby się — dowo-
nia wrażenia, jakie wywrzeć "mie rzą , < » n ^ n a m , 

że właśnie najtrudniej jest przekonać ludzi, 
| przynajmniej o pewnei mentalności, o sprawach 

— mieli siekiery i drągi. On sam miał 
przy sobie dwa rewolwery. 

Przewodniczący zadaje oskarżonemu 
dalsze pytania, dotyczące szczegółów or
ganizacji drużyn ochronnych, uzbrojeń, 
aprowizacji i samego napadu na poste
runek, sklepy i mieszkanie starosty, wa
runków, jakie towarzyszyły ukrywaniu 
się w lesie przed policją i t.p. 

.W odpowiedziach m. in. oskarżony 
przyznaje, że towary w sklepach żydow
skich niszczono w jego obecności a rów
nież przyznaje, że wydał polecenie pod
palenia synagogi. Przewodniczący pyta 
go, czy nie zdawał sobie sprawy, że gro
ziło to spaleniem całych Myślenic, po
nieważ synagoga stoi w bezpośrednim 
sąsiedztwie z domami mieszkalnvmi. 

Oskarżony oświadcza, że liczył na 
to, że z chwilą ujrzenia pożaru ludność 
sama zdoła ugasić ogień. Przyznaje rów
nież, że dostarczył podpalaczom dwuch 
butelek z naftą i papieru na podpał. 

O g. 2 sąd zarządza krótką przerwę 
Po przerwie południowej w dalszym 

ciągu zeznaje oskarżony Doboszyński, 
który na pytania prokuratora podaje-
schemat organizacyjny Stronnictwa Na
rodowego po czym na uwagę przewo
dniczącego, że są pewne odchylenia w 
porównaniu z zeznaniami w śledztwie, 
m. in. jeżeli chodzi o przebieg strzelani
ny, Doboszyński oświadcza, że nie przy 
pominą sobie, by mówił do swoich lu
dzi, aby strzelali. Strzelali natomiast 
przy nim, wobec czego działo się to za 
jego aprobatą. Przyznaje dalej, że utar
czka w Porębie miała charakter „walk i " 
Doboszyński sam o sobie mówi. że jest 
dobrym strzelcem. W walce pod Porę
bą ludzie jego nie dążyli do zadania strat 
policji, lecz do zapewnienia sobie ucie
czki. 

Na dalsze pytanie przewodniczącego 
twierdzi, że jego towarzysze nie wie
dzieli, dokąd idą i co oskarżony zamie
rza. 

Następnie sędzia dr. Frey zadaje o-
skarżonemu szereg pytań, dotyczących 
organizacji drużyn ochronnych i czy 

przeprowadzał z nimi ćwiczenia oraz 
stara się wyjaśnić, czy drużyny te stwo 
rzone były dla obrony zebrań, czy też 
dla akcji myślenickiej? 

Doboszyński zaprzecza, jakoby ty l 
ko w celu najścia na Myślenice. 

Jeden z przysięgłych zapytuje oskar
żonego, czy wykonanie jego planów po
kryło się z jego zamierzeniami. Dobo
szyński szczegółowo punkt po punkcie 
analizuje, w którym miejscu zamierze
nia swoje osiągnął, a w których fazach 
zawiodły one. M. in. mówi, że gdyby 
w Myślenicach wówczas zastał oddział 
policyjny, musiałby celem wykonania 
swego planu złamać opór policji, by 
przeprowadzić swoją demonstrację. 

W dalszym ciągu Doboszyński od
powiada na szereg pytań prokuratora. 

Prokurator przypomina oskarżone
mu, iż oświadczył on, że pannę Hale-
równę odprowadzono pod eskortą po
licjanta na posterunek w Skawinie. — 
Prokurator zaznacza, że w związku z 
tym panna Halerówna nadesłała list, de-

rator odczytał. Z treści jego m'"vRlf 
na posterunek policji istotnie Ja 
no, lecz poszła tam dobrowolnie-,1^. 
dnego przymusu razem z policja" k a r 

Dalej prokurator przypomina « ̂  
zonemu, iż oświadczył, iż niejaKi 
pek został zwolniony z posady." $ 
na jego jest członkinią Stronnictw* , 
rodowego. Prokurator zapytuje. c ̂  
skarżony wie, że Czopek -został ^ 
niony dlatego, że dział, w k to r f f i ^ 

tendeturze, został z | l h 

cował w 
wany. 

int 

Prokurator przypomina naste"gj 
że w c,*' skarżonemu, iż zeznawał, że • (y 

zajść w Liszkach występować ^ 
męty. Prokurator stwierdza, że ^ 
oskarżenia o te zajścia figuruje 0(jo-
nazwisk członków Stronnictwa $ 
wego. Prokurator cytuje te na* 4 
a następnie zapytuje oskarżonee y 
wie, iż zajścia w Liszkach P«P $ 
' itronla C(pn„„!nl,„n MamrłOWCS"' u ! zebranie Stronnictwa N a r o d o w e j 
postanowiono wywołać te z a i s C!,,'« 
zultacie tych zajść jeden sklet) 
stal zniszczony, a zajścia były 
towane gdyż świadczą o tym P w 

nane druty telefoniczne. jsf 
Doboszyński zeznaje, iż 

ble sprawę, że narażał swych 
tylko na więzienie, ale 1 śmierć- g , 

Na pytanie prokuratora, czy 1 ' i 
Je sobie sprawy, że obce agent" ̂  
komunizmu byłyby zadowolone* 
anarchistycznych wypraw, B^ht? 
wtarzały częściej, oskarżony uci" 
od wyraźnej odpowiedzi. . M 

Następnie prokurator zadaie j t 
pytań, dotycząccych zeznań 
nych, które mocno obciążają 
skiego. Doboszyński stara sie 
mniej dać wyjaśnień na pytania 
ratora. ,e™ 

Po przerwie Doboszyński Jiai 

in. charakteryzuje swoją dzi2 , a 

okresu lat młodzieńczych, 

reg odpowiedzi na pytania^^"{ jm 

Zeznania ś w U r 
Po krótkiej przerwie trybjjjjj, 

stąpił do przesłuchania świad* 0 ^ 
żenią. Jako pierwszy zeznajeJgjfl 
dant policji P. P. w Limanowe)\ 
ciński, który kierował akcja v

 i 0 i f 

za dywersantami na czele je?.nf.,fl( \ 
działów. Jeden z jego pa "Si: 

C z a s a m i i t o p o t r z e b n e . . . 

swvmi wywodami 
W chwil., gdy krytkując stosunki 

krakowskie, wspomina o gen. Mondzie 
sędzia wotant dr Frey zapytuje go, czy 
nie wie on o tym, że gen. Mond uczy-

które jui dawno zostały rozstrzygnięte w pew 
nym określonym kierunku. Najprostsze proble
my wywołują nieraz namiętne dyskusje, rzadko 

I kończące się uzgodnieniem poglądów — wy-
tnł dla Polski więcej dobrego, niz bar- w a żan ie drzwi otwartych staje się pracą konie-
dzo wielu członków Str. Narodowego, czną. mimo przeciwnych pozorów. 

Usiłując uzasadnić swą wyprawę na Wszak oczywistą chyba dla każdego Jest 
i prawda, że gdy pozbyliśmy się wreszcie tra

piącej nas zmory w postaci kryzysu ekonomi Myślenice, Doboszyński nawiązuje do 
wykrytej latem ub. roku 

AFERY PARYLEWICZOWEJ 
cznego, to każdy powinien wszelkimi silami dą 
żyć do stworzenia sobie własnego .warsztatu 

dzi, przy których znaleziono v j 
kę i kamizelkę nową, pas woi^w* 
pierosy. Powiedzieli mu om y$jj 
że znaleźli te rzeczy na rynku | a 
kim. Ludzi tych nie przesłucn' 
słał do Myślenic. , . V W 

Dalej zeznaje Mateusz Pf-" | m 
downik P. P. w RadziszoWi<"pVz. 
on był przy przesłuchiwaniu^ 1" 
Ozoga przez kom. Kuziela zHiW^. 
Świadek zeznaje, że przesluc

 e|n .̂';!. 
odbywały się w atmosferze z " e z > j i 
kojnej. Z zeznań, złożonych ̂ hr̂ Jf 
ka w odpowiedzi na pytania ° s j r a | 
nika, iż gdy działalność D"DLrei«ffl 
go poczęła się wzmagać n? |](,r:V 
wiatu, zaczęły się dziać

 n£
V/T in-

 !
V 

szego rodzaju niepokoje. U 

sołtysa wsi Stocliody w ZW'
8 ̂  P ; 

rem, jaki członkowie Stronm^ s j • 
! dowego stosowali wobec

 s

° J 
pracy, osiągnięcia bytu niezależnego 1 zabezple, p t a c e n i u podatków. o . V 0 ® 
rżenia swej przyszłości. Drugą zaś taką prawdą D i T-> • i „ nrzev di!" 
jest fakt, że jednak najłatwiej i najszybciej| f o zeznaniacli Fajalca l » . i a ! 
można dojść do tych celów, dzięki wygranej na : cy odroczył rozprawę do 
Loterii Państwowej. Wygrać zaś można jedynie szego 
w tym wypadku, gdy się posiada los — i to 
jest prawda trzecia, najzupełniej oczywista. 

Mimo to znajdują się jeszcze tacy, którzy 
tych jasnych prawd nie rozumieją, dotychczas 
i zapominają o zaopatrzeniu sh w ten „pasz
port do krainy szczęścia", jakim jest los lote
ryjny. Niechże sami sobie przypiszą winę tych 
trosk i kłopotów, które są ich udziałem. I czaj Straży Pożarnej w Łodzi- ^lttf j j '© 

Gdy jednak oprzytomnieją, gdy zrozumieją, zbiórki społeczeństwo łódzkie , pie , 
że i oni posiadają takie same prawo do powo-1 obywatelską postawę, zrozumi 0 j 
dzenia w życiu, jak te tysiące ludzi, którzy już'Straży, składając ifiary, które ° % 

wygrali lub wygrają w przyszłości, to niech tę zł. 6.031,36 gr. X>ot*xtŁwW 
prśpieszą zaopatrzyć się w los do pierwszej I Zarząd Ochotniczej Straży,* pcP 
klasy trzydziestej dziewiątej Loterii Klasowej, i składa tą drogą najserdecznic)sz,j. sj<;» 
Ciągnienie rozpoczyna się we wtorek. i tym wszystkim, którzy przyczY1111 

'do zasilenia funduszów Strażv-

OFIARNOŚĆ SPOLECZENST^ A

R A i;V 
ŁÓDZKIEJ OCHOTNICZEJ s l * 

NEJ. 
W niedz:elę, dnia 30 maja r b. 
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•ory do rady szkolnej 
Zgłoszono dwie listy 
na terenie Łodzi, odbędą się wy 

mi^.^Pełniające do rady szkolnej z ra 
jyclj aJ?auczycielstwa szkól powszech-
"tow • y w z l °udz i łv wielkie zainte-
W a n i e . z e względu na rywalizację 
CM. , 2 w iązków nauczycielskich, stają-

tdt0i. ^ ^ z k u z wyborami, nauka w 
1 J o ^ c n powszechnych jest dziś zawie-
Hie v»0sowan ie

 odbędzie się w sie-
% • Zgłoszone zostały dwie 
ci«u"~-ledną wysunął związek nauczy-
5 oWn p o l s k i e £ ° (Polakowski i Róża-
shv4 drugą — związek nauczyciel-
io^j^pześcijańskiego (Kacer i Pęcz-

itlro wyborów ogłoszone będą 

^ Ś m i e r ć p r z y p r a c y 
tyj s i * a r . t a k u pod Pabianicami wyda-
cy, śmiertelny wypadek-przy pra-

s ^ ? e

e e i l i u s z Małachowski, zam. w Kru 
HillowaiPOd P abianicami, liczący lat 19, 
Mi 0 a ł Podczas pracy maszyny popra
wi r a n s m i s y j n y . Młody człowiek 
rnania * e z P a s porwany i doznał zła-

Lek z e b e r 1 r ą k " 
^ a n P

a r z P°SOtowia przewiózł poszko-
la. td»i 0 w s t a n i e groźnym do szpita

l e młody robotnik zmarł. (1). 

Jędrzejowskiej 
Mistrzostwach Londynu 

Jędrzejowska bierze obecnie u-
Londyn, 15 czerwca. 

• w jcunzejowska bierze obecnie u-
C So y w k a c h tenisowych Oueens Cłu 
I\JA "ważane są za mistrzostwa Londy-
MS^oh,,1110' Jędrzejowska w roku uble-MnAni a Mistrzostwo tego klubu, obecnie 
k W 7' °na tytutu mistrzyni Londynu. We 

^Itlpzeiowska w 2-el rundzie pokona-
'« Erdlngton w 2 setach 6:3, 6:0. 

J^OYia' p r z e g r y w a 
zgierskim Szegedem 

^ *t(»r Kraków, 15 czerwca. 
C, ^ tiŁc, C r a c ° v l a rozegrała mledzynaro-

""karski z węgierska drużyną F. O8* s'tMr2egrywaiac w stosunku 2:3 (1:1). 
CNl &

a « na niskim poziomie, a pod koniec 
Hd»t

 w brutalną kopaninę. W konsek-
*. ^ ' a musiał usunąć z boiska 2-ch We-

i w a ł P. Selchter. 

it> 3 O f w y g o t o w u j e s l ą 
y S c | gu kolarskiego dookoła 

f i I W U K Polski 
^di1' ^ t ^ 1 1 z wyścigiem kolarskim dookoła 
V pr«?»i» °„P"edostatnI etap prowadzi przez 
S i ^ i ^ } l M Zwząd ŁOZK do przygoto-
^ti>«r«?Cy'l|ych. Meta etapu /ódzklego 

h 0 ,i«n 5 Ndiie w Hclenowie, gdzie przy 
* % n e Z a r z a d Ł 0 Z K w y ś c l ź * torowe. 

j <> ^ ^ I w i 0 I"1* (4 Upca) wyruszą kolarze 
S S t d n e , l a P u Łodź - Warszawa. Start 

'• *° e tap u odbądzle się na placu W»l-

s t r z e l c ó w 

•hj will^^ego K.S. w Łodzi 
^Jî olic î! ^wodów strzeleckich o mistrzo-
h.?* l6dWsch Klubów Sportowych woje-
N5? *L<!civle g.0 m l < i d * y P ^ s - e m ( L 6 d Ź ) ' . ,1 

a ) Pierwszych pięć miejsc zajęli 
Vd„><lvs,:"U łódzkiego, a mianowiclei -«ttch M»» *w, Czyi Józeł, Tomaszewski J., 

Sr* 8l68t' k J' 
J N o ^ miejscu uplasował się posterun-

1 r - z Łączycy. soczyste r a m y 

Łódź zmienia się ż roRu HDTG 
R o z s z e r z e n i e i u r e g u l o w a n i e A l . K o ś c i u s z k i . — N ś e K t ó r e 
d o m y b ę d ą w y w ł a s z c z o n e i z b u r z o n e . — P o d w y ż s z e n i e 

b u d y n k ó w n a P i o t r k o w s k i e j 
Łódź zmienia swój wygląd z miesią

ca na miesiąc. Metamorfoza odbywa się 
na naszych oczach i dlatego nie dostrze
gamy tych stopniowych, drobnych 
zmian, które składają się na wielką ca
łość. Niewątpliwie jednak ci. którzy 
przyjeżdżają do nas po 2 — 3 latach, są 
zdumieni zmianami, jakie zachodzą w o-
bliczu miasta. 

Plan regulacyjny realizuje sie. wpraw 
dzie małymi etapami, ale konsekwent
nie. Znikają zwolna stare rudery, wy
rastają dzielnice nowych domów, roz
szerzają się ulice i arterie komunikacyj
ne. W roku bieżącym nastąpi bodajże 
najbardziej rewolucyjne posuniecie pod 
tym względem. Korzystając z nowego 
prawa o zabudowaniach, które pozwala 
zarządowi miejskiemu wywłaszczać 
właścicieli działek i terenów już zabu
dowanych jeśli jest to potrzebne do 

przebicia nowych lub rozszerzenia sta
rych ulic — magistrat zamierza w bie
żącym jeszcze sezonie wprowadzić sze
reg zasadniczych zmian, które przyczy
nią się do całkowitej zmiany wyglądu 
niektórych dzielnic. 

W tym celu na czwartek zwołano do 
zarządu miejskiego specjalna konferen
cję władz państwowych oraz przedsta
wicieli zainteresowanych wydziałów 
magistratu. 

Na pierwszy plan wysunie się spra
wa Alei Kościuszki, które stać się ma
ją w najkrótszym czasie reprezentacyj
ną ulicą Łodzi. Urządzone są one tylko 
na odcinku od Legionów do Andrzeja. 
Ponieważ dalsze odcinki nie sa prawie 
zupełnie zabudowane po stronie parzy
stej, tej właśnie, która przeznaczona 
jest na regulację, zarząd miejski pragnie 

już w tym roku wytyczyć nową linię 
chodnika, aby móc rozszerzyć Al. Koś
ciuszki i ułożyć pośrodku jezdni aleję 
kwietnikową, aż do ul. Żwirki. 

Jak nas informują, realizacja tego 
planu nie napotka na specjalne trudno
ści. Na odcinku Al. Kościuszki — od 
Andrzeja do Zamenhofa — po stronic 
parzystej — jest 12 działek budowla
nych. Na pięciu działkach już zbudo
wano nowe domy, wsunięte wgłąb pla
ców, na taką głębokość, jakiej wymaga 
rozszerzenie ulicy, sześć działek jest 
zupełnie niezabudowanych, a tym sa
mym nic nie stoi na przeszkodzie, by 
przesunąć oparkanienia o kilka metrów 
wstecz. Tylko jedna działka, rogowa u 
zbiegu ulic Kościuszki i Andrzeja jest za 
budowana wadliwie. Wobec tego je
dnak, że jest to drewniany, jednopię
trowy domek, wywłaszczenie go za 

niewielkim odszkodowaniem i zburze
nie, również nie napotka na specjalne 
przeszkody. W ten sposób poszerzenie 
Al. Kościuszki na odcinku od Andrzeja 
do Zamenhofa będzie mogło być prze
prowadzone jeszcze w bieżącym sezo
nie. 

Większy szkopuł przedstawia na
stępny odcinek—od Zamenrofa do Ban-
durskiego. Obejmuje on 13 działek bu
dowlanych. 10 wolnych, niezabudowa
nych placów łatwo będzie przystoso
wać do nowej szerokości ulicy, przez 
cofnięcie oparkanienia o kilka metrów. 
Trzy działki jednak są zabudowane nie
fortunnie — jeden stary dom 3-piętro-
wy, jeden nowy — 1-piętrowy i jedna 
1-piętrowa fabryka. Nad sposobem usu
nięcia tych budowli, które uniemożli
wiają doprowadzenie Al. Kościuszki do 

I 
i 

Dotknięci śmiercią 

składamy, wyrazy głębokiego współczucia f. K."T.'Buhle'i3i Al 
T . B U H L E 

S1MAN0WSKI 1 S-ka. 

Z powodu zgonu ś + p. 

KAROLA TEODORA BUHLE 
Prezesa Spółki Akcyjnej K. T. BUHLE, wieloletniego stałego Ofiarodawcy naszej in
stytucji, wyrażamy najserdeczniejsze wpólczucie Rodzinie i Zarządowi Spółki 

ZARZĄD INTERNATU DLA DZIECI ŻYD. I FERMY W HELENÓWKU. 

należytego stanu, radzić beda właśnie 
w czwartek. Pozostaje wreszcie odci
nek od Bandurskiego do Żwirki. Do
tychczas były tam wyłącznie niezabu-

. dowane place. W roku bieżącym ulica 
ta zostanie przebita — już dziś u wylo-
I tu budują się cztery nowe domy, dwa 
po stronie parzystej i dwa po stronie 

| nieparzystej. Jedyną przeszkodę stano
wi fabryka, nieczynna zresztą, znajdu-

j jąca się na czwartej działce. O ile wła-
\ ściciel tego starego budynku nie zgodzi 

się go rozebrać dobrowolnie, magistrat 
zastosuje prawo o wywłaszczeniu. 

Drugą sprawą, nad która toczyć się 
będą obrady w czwartek jest użytkow-
uość placu im. gen. Hallera. Plac ten 
jest dziś zupełnie nieuregulowany. — 
Przez pewien czas służył jako miejsce 
ćwiczeń a później rewii wojskowych. 
Wobec tego jednak, że jego rozmiary 
są tak wielkie, że możnaby go częścio
wo budować i stworzyć w ten sposób 
nową dzielnicę miejską, prez. Godlew-

! ski wysunie w tym kierunku pewne 
propozycje do zaopiniowania. 

Bardzo ważną kwestją, która podda-
| na zostanie dyskusji będzie podwyż
szenie zabudowań ulicy Piotrkowskiej. 
! Piotrkowska, która jest dotąd magistra
lą Łodzi, na całej swej długości posiada 

zaledwie kilka 4-piętrowych domów. 
Reszta — to przeważnie 3 i 2-plętrowe 
budynki. Wobec tego, że właściciele 
tych domów zwracają sie ostatnio dc 
magistratu o zezwolenie na wzniesienie 
nadbudówek, plan rogulacyjny zaś prze-

| widuje w tym miejscu w zasadzie tylko 
3-piętrowe budynki — w czwartek za
padnie uchwała, że można będzie pod
wyższyć zabudowanie ulicy Piotrkow
skiej do czterech pięter. Pozytywne za-

I tatwienie tej sprawy, jak sądzić nale-
: ży z ilości składanych do wydziału te-
^•liiiitznago; podań, spowoduje ożywiony 

rł'Ecli:MQ>x!any u a yb-£>9i&^mWej. 
I wreszcie na konferencji czwartko

wej omówione będą sprawy racjonalne
go rozmieszczenia budynków użytecz
ności publicznej w śródmieściu, uzgod
nienia projektu parku Marszałka Pił
sudskiego z zamierzeniami regulacyjne-
mi miasta oraz przeznaczenia majątku 
miejskiego Łagiewniki, (s) 

Sytuacja strajkowa w Białymstoku 
Dlaczego robotnicy nie akceptowali umowy, zawartej 

przez komitet strajkowy 

5 l w lekkoatletycznych 

'V*! 0 * klaX ł A°? t y a lekkoatletyczne o k J 
MA a 1 ° zapowiadają sie. rewe-' 
V'° l6 i s l r *o s t 

^ItB 0
 ^y/od„uV°SZODych zostało bowiem 

WlsV>„C*°Wv'u - • W ś r ó d których figurują 
'S*- « » h l e k k o a l l e t ó w łódzkich. 
% tó,*Poc2n.efi,ranc ostaną na stadionie 
V " H«, '"da. 5 s ' e °°e w sobotą o godzinie 

& °Q°vvy . N a s t epnic odegrany zostanie 
ta.H, n a s t ą p i wciągnięcie flagi na 

pp. prezydent miasta 
' ' « B M i PW « kierownik Okręgowego 
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Białystok. 15 czerwca 
W związku ze strajkiem w białostoc

kim przemyśle włókienniczym wytwo
rzyła się niezwykła sytuacja, nie mająca 
żadnego precedensu w historii strajków 
robotniczych. 

Przebieg ostatnich wydarzeń straj
kowych aż do chwili podpisania nowej 
umowy przez przedstawicieli obu stron 
przedstawiliśmy szczegółowo w nume
rze wczorajszym. Donosiliśmy również 
o nieprzystąpieniu do pracy robotników 
we wszystkich fabrykach. 

Dlaczego ogół robotniczy nie zaak
ceptował uzyskanej przez komitet straj
kowy podwyżki, mimo że na ostatnim 
ogólnym zebraniu przed podpisaniem 
umowy olbrzymia większością głosów 
poruczono temuż komitetowi zlikwido
wanie zatargu? 

Na pytanie to trudno w tej chwili od
powiedzieć. Poprzestaniemy przeto na 
krótkim zobrazowaniu wypadków, które 
miały miejsce w pierwszych 2-ch dniach 
po podpisaniu umowy. 

Ody po mieście rozeszła się wieść 
o podpisaniu umowy, mocą której udzie
lona została przez przemysłowców pod
wyżka płac w wysokości 9 i 11 procent, 
w lokalach związków zawodowych za
częli się gromadzić robotnicy. Pierwsi 
odbyli zebranie robotnicy wykończalni, 
najmniej zarabiający z pośród włóknia
rzy.. 

Na poszczególnych zebraniach ro-jgdyż dalsza akcja stworzy tylko chaos 
i do niczego, nie doprowadzi. 
. Związek Przemysłowców zajął wo

bec obecnej sytuacji stanowisko wycze
kujące. 

botnicy twierdzili, że niezależnie od nis
kiej podwyżki, komitet strajkowy przy 
podpisywaniu umowy całkowicie pomi
nął wysunięte na początku strajku inne 
postulaty techniczne, dotyczące warun
ków pracy. 

W związku z tymi uchwałami fabry
ki, oczywiście, nie ruszyły. Przed licz
nymi zakładami przemysłowymi zebrali 
się w godzinach rannych robotnicy, a 
przede wszystkim robotnice, które były 
pewne, że strajk się skończył i chciały 
przystąpić do pracy. Zostały jednak 
niebawem powiadomione o sytuacji i 
wprost z fabryk udały się do lokali 
związków, które nie mogły pomieścić 
zbierających się robotników. Tu rozpo
częły się powtórne zebrania robotnicze, 
odbywające się jedno po drugim. 

W związku z sytuacją inspektor pra
cy oświadczył nam, co następuje: 

— W mniemaniu inspekcji pracy 
strajku nie ma. Umowa została podpi
sana i robotnicy powinni przystąpić do 
pracy. To co się obecnie stało, jest wy
nikiem wewnętrznych waśni i utarczek 
związkowych. Sytuacja wyjaśni się 
prawdopodobnie w ciąsu bież. tygodnia. 

Jeden z wybitniejszych przedstawi
cieli komitetu strajkowego oświadczył 
nam również, że w mniemaniu komitetu 
robofnicM maja. prasrstaiErfć do PMflW, 

MUZYKA /HUKA* 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Przed kanikułą najmilej jest schronić się w 
przemiłym, pełnym zieleni parku Staszica, gdzie 
codziennie o godz. 9-ej wiecz. Teatr Letni gra 
z niesłabnącym powodzeniem komedię Vasza-
ry'cgo ..Małżeństwo" w obsadzie premierowej. 
Ceny niskie od 1 zł. do 3-ch. 

WYSTĘPY ADOLFA DYMSZY W TEATRZE 
LETNIM PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 91. 
Dyrekcja zniżyła ceny biletów do Teatru 

Letniego przy ul. Piotrkowskiej 94 na występy 
Adolfa Dymszy, odtwarzającego rolę buchaltera 
Piotra Kosa w wybornej komedii muzycznej 
Golzów „Podwójna buchalteria". Początek wi
dowiska codziennie o godz. 9-ej wiecz. 

TEATR „SCALA" _ (śródmiejska 15). 
Dziś o godz. 9 wiecz. wielkie aktualne wido

wisko w 2 częściach (16 obrazach) p. t. „Jar
mark warszawski" z Sz. Dziganem i J. Szuma-
cherem na czele doborowego zespoju. 

Nieście porno 
najbiedniejszym 
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Dział gospodarczy — tel- 2M•f•',• 

Londyn, w czerwcu. 
W żadnym kraju opinia publiczna nie 

wywiera takiego wpływu na rząd, jak w 
Anglii. Ta harmonia pomiędzy władzą a 
obywatelem należy tutaj do tradycji, 
jednocześnie jednak przyznać trzeba 
przeciętnemu szaremu człowieku starej 
Anglii dużo wyrobienia 1 dojrzałości po
lityczne}. Ustępliwość rządów nie jest 
przy tym wymuszona okolicznościami, 
gdyż stronnictwa parlamentarne są kar
ne i głosują w ramach większości zgo
dzie ze wskazówkami leaderów, t. j . rzą
du. Każdorazowy gabinet mógłby prze
to, gdyby chciał, ignorować reakcje uli
cy, odraczając obrachunek do następ
nych kolejnych wyborów. Jednakże rzą
dy tego unikają. Świeżo Neville Cham
berlain dał przykład braku uporu i l i 
czenia się z opinią publiczną. 

Budżet bieżący zamyka się defycy-
tem 15 milionów funtów. Chcąc deficyt 
ten za wszelką cenę pokryć, postanowił 

przedsiębiorstwa, które mimo kryzysu 
pracowały pomyślnie, uniknęłyby obec
nie dodatkowego opodatkowania. Wyty
kano także temu projektowi, że dochody 
z obligacji nie zostają opodatkowane 
ponownie, a jedynie dochody z kapita
łów pracujących i ryzykujących. 

I oto zarówno premier, Chamberlain, 
jak i jego następca na stanowisku mini
stra Skarbu sir John Simon, po kilku nie
udanych próbach ulepszenia pierwotne

go projektu przyznali poprostu, że byli 
w błędzie 1 projekt wycofali z zamiarem 
szukania innych, bardziej sprawiedli
wych i równomiernych źródeł pokrycia 
niedoborów budżetowych. 

Najciekawsze jest jednak to, że ta na
gła zmiana stanowiska premiera i mini
stra Skarbu w niczym nie uszczupliła Ich 
autorytetu i prestiżu. Przeciwnie, Angli
cy widzą w tej ustępliwości dowód ro
zumu. T. S. 

Złoty skarb 
Imperium Brytyjskiego ̂  

Donoszą z Londynu, że 
zapasy złota wynoszą obecnie 7P g

1 

nów funtów szterlingów, czyli s«ł » L j 
większe, niż w okresie wysokiej "ol'iJS 
mry r. 1929. Z powyższej ilości 
się w skarbcu Banku AngielsUieK0 

za 5 2 5 milionów funtów, a ziota u. 
milionów funtów w walutowym 
szu wyrównawczym, regulując}'"1 

funta. h V l | l 
Brytyjski zapas złota jest Wf" 

obecnej wyższy niż całe ai igicl 5 ' 1 '^^ 
dłużenie narodowe przed wojna s ł 

wą. W skarbcu Banku Ang ie l sk ie -^ 
obecnie więcej złota niż we w ^ l / c i i 1 

innych państwoch europejskich 
wziąwszy. 

B ł ę d n e k o ł o n i e m i e c k i e j a u t a r k i i 

Rzesza n i g d y n i e s tan ie się s a m o w y s t a r c z a l n a 
w d z i e d z i n i e a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i 

Monachium, w czerwcu 1 9 3 7 . gdzie Dod pszenicę używa się tylko naj (szar, poligonów artyleryjskich, Wjf c$ 
Zakończona niedawno wystawa roi-j lepszej gleby, wydajność ta jest jeszcze 

Neville Chamberlain wprowadzić d o d a t - l n i c z a w Monachium stanowiła integral- mniejsza, bo sięga tylko 3 . 8 podw.ccnt 
" ną część przedstawienia planu cztero- j narów kowy podatek na obronę narodową, a 

mian. podatek od wzrostu zysków wsku
tek pomyślnej koniunktury, jaką prze
mysł zawdzięcza głównie wydatkom 
państwowym na uzbrojenie. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe miały 
do wyboru: bądź dodatkowe opodatko
wanie zysków, przekraczających 6 proc. 
od kapitału zakładowego, bądź też do
datkowe opodatkowanie zysków, prze
kraczających przeciętną dochodowość 
ostatnich trzech lat. Od pierwszej chwili 
wniesienia do Izby Gmin tego projektu 
stal on się wyjątkowo niepopularny nie-
tylko w City, ale w całej Anglii, uważa
no "gó1'bowiem za "n i e s p r a-w i e d I i-> 
w y. W istocie na mocy prawa płaciły
by szczególnie wysokie podatki, te przed 
siębiorstwa, które najbardziej ucierpia
ły w latach kryzysowych, podczas gdy 

pod autostrady prawie 500.000 J * 6|« 
do — przestrzeń rolna zmniejszy 1

 j 0. 
o 250.000 ha. Ponieważ na sanie;, f (, 

letniego, obejmując ten odcinek specjał Wszystko to jest jednak mało i obec-! strady przewidziane jest zabiera'" | i 0 

ny, a tak dla Niemiec żywotny. j ny rząd Trzeciej Rzeszy zdaje sobie 180.000 ha. rocznie, więc roboty 11 

sprawę z tego, że Niemcy zjracyjne mogą w najlepszym razie 

Z przemówienia ministra rolnictwa 
Darrć wypływa, że wydajność ta w 
porównaniu 

Państwowego Instytutu Eksportowego, 
wywóz wyrobów włókienniczych z o-
kręgu wyn^s ł ogółem 384.766 kg. war
tości zł.2.813.765.W'porównaniu z ekspor 
tern w kietniu, wywóz z maja wykazuje 
zmniejszenie się ilości wywiezionych 
kg. o 91.720 oraz zmniejszenie się war
tości wywiezionych wyrobów o 349.466 
złotych. 

Zaznaczyć należy, iż w porównana-
niu z m. kwietniem r. b. stosunkowo naj 

Rokowania handlowe 
ze Szwajcarią i Wągrami 

Toczące się w Warszawie rokowa
nia gospodarcze ze Szwajcarią, zostaną 
sfinalizowane w ciągu bieżącego tygo
dnia. 

Część rokowań, dotycząca sprawy 
rozrachunku finansowego polsko-szwaj
carskiego, została faktycznie zakończo
na, pozostała jedynie do omówienia część 
towarowa. 

• » 
Prowadzone od pewnego czasu ro

kowania handlowe w Budapeszcie z Wę 
grami rozwijają się pomyślnie tak, że za
kończenia ich należy się spodziewać w 
ciągu bieżącego miesiąca. 

W nowym układzie handlowym, kon
tyngenty towarowe na okres od 1 ilpca 
r. b. do 1 lipca 1938 r. będą mnlel więcej 
odpowiadały kontyngentom z roku ubie
głego. Przewidywane jedynie są pewne 
zmiany podstaw w systemie rozrachun
kowym polsko-węgierskim. 

Rejes t rac ja f r a f i z a k c y j 
tkaninami z włókien 

syntetycznych 
Rząd niemiecki ogłosił rozporządze

nie w sprawie zgłaszania wszelkich tran 
zakcyj zawieranych tkaninami wypro
dukowanymi z syntetycznych włókien 
ciętych, t. zw. zelwolle. 

I n f o r m a c j e e k s p o r t o w e 
Firma marokańska pragnie objąć przedsta

wicielstwo fabryk, wyrabiających tkaniny z , . . fi7i<;i<»k7vm , r j - , r nnic- r - / lnnków 7 i -
jedwabiu sztucznego 1 tkaniny wełniane. - «niu dzisiejszym zenranic członKOW za-
(L. 5390/37). łozycieli rady, na którym sprawa pro-

Flrraa holenderska pragnie obiąć przedsta- wizoryczuego uruchomienia rady zosta-
wicielstwo sprzedaży: pończoch, skarpetek i , v ; e zdecydowana, przy czym wybrane 
wełnianych, bawełnianych, Jedwabnych, wstq- _ n s ł f l l l j G ł v m C 7 „ c n w p n r G 7 v c i ; l l n i 

*ek Jedwabnych damskich I dziecięcych oraz zostanie t y m c z a s o w e prezydium, a ima 

Jak zwykle chodziło organizatorom dobrze 
o przeprowadzenie jak najszerszej pro- własnej produkcji nigdy nie osiągną kryć tylko te stratę, 
pagandy w kierunku gospodarczej sa- ilości produktów rolnych koniecznych Nic należy jednak zapomm ' o 
mowystarczalności, co w dziedzinie do zaspokojenia wszystkich potrzeb ludność w Niemczech stale w Z . ' . ^ : , i 

gospodarki rolnej da się osiągnąć tylko 1 ludności. 1 150.000 głów rocznie. Dla wvz> s V f 
przez powiększenie wydajności. Niemcy posiadają obecnie 29.000.000 jednej osoby potrzeba jest ° ' ^ n " 0 s^ 

hektarów rolnej przestrzeni. W prze-: dla wyżywienia tych 1 .800-OOLI jb!ij| 
ciągu ostatnich czterech lat Arbeits- j które przybędą w przeciągu - ^ J 

z Innymi krajami jest już^lienst przeprowadziła szereg robót mc- szych 4 lat, trzeba pozyskać prjf 
obecnie bardzo wysoka. Tak np. wydaj lioracyjnych, dzięki którym zamieniła 8 0 0 . 0 0 0 ha. nowej ziemi ornej- . ^ s f 
ność pszenicy,_z hektara wynosi w N i e m ' Ż 5 0 . 0 0 0 ha. nieużytków na dobre grun- jawnym razie trzeba będzie na° / 
czech ' 21 .6 podw. centnarów',' podczas'(a rolne. Ale' Jednocześnie Wehrmacht wadzać żywność z zagranicy. ^ 
kiedy wc Francji wynosi O I K I . tjikn.J/i.-i,1 nabrała pod. budowę „lotnisk, terenów, Z drugiej strony saniowy s 

p. ctr„ a w Stanach Zjednoczonych,'dla ćwiczeń wojskowych, budowę ko-ność gospodarcza w kierunku P 0 |cr 
• » • » • • • • • » • » • » • • • » • • • » • « + • • • ' szenia produkcji wełny oraz ro* p l / 

stych musi zmniejszyć przestrze ^ 
znaczoną pod zasiew zboża. z yó^ 
zasady więc nie dadzą się P° 
zcm. Trzeba coś sprowadzać, a 
że, albo oleje roślinne I wełnę* ^ 

Niemiecki Instytut Badan 
Według danych delegatury łódzkiej J barwione. Natomiast wzrósł eksport o - . I l a ] e s o b ie zdaje sprawę z tego-^uP 1 

dzieży męskie] 1 dziecięcej, a mianowi-' 
ci ez sumy 4 7 3 . 0 0 0 zł. w kwietniu, do 
sumy 6 0 9 . 0 6 1 zł. w maju b. r. 

- - - — — — — — ^— ^rwww WWW 

Eksport włókienniczy zmalał 
w maju wywieziono z okręgu łódzkiego za sumę 

o 350 tys. zł. mniejszą 

Najwięcej wyrobów włókienniczych 
z okręgu łódzkiego wyeksportowano w 
maju do Czechosłowacji, bowiem za 
4 7 5 . 4 5 5 zł. (w kwietniu — za 4 4 6 . 0 0 zł.). 
Na drugim miejscu listy naszych odbior
ców stoi Anglia ( 4 6 1 . 4 5 2 zł.), następnie 
Holandia i t. d. 

większy spadek eksportu wykazały tka- Należy zwrócić uwagę na silne 
niny bawełniane barwione, których w zmniejszenie sie wywozu do Egiptu, 
kwietniu r. b. wywieziono za blisko; który w kwietniu zakuipł w okręgu łódz-
4 8 6 . 0 0 0 zł., w maju natomiast r. b. tylko kim wyrobów włókienniczych za 
za zł. 1 6 2 . 6 8 4 .Również spadek ekspo r -1332 .000 zł., a w maju tylko za 7 4 . 2 7 2 

towy wykazały tkaniny bawełniane nie-1 złotych. 

rok"' 
raporcie ze stycznia bieżąceg 0^^ po 
sze on, że gdyby Niemcy d i c j . j » i | 
kryć całkowicie swe zapotrze ^ 
na wszystkie produkty roln e ^ g 0». 
natrz kraju, musiałyby posiada 
kowo 16.000.000 ha. 

Oczywiście jest to n ł e m o z u ^ M 
4 m Nasuwa się tylko jeden 

mianowicie: trzeba' sprowadź* 
• granicy. Ale co? Surowce da ^ 
(przemysłowych, a więc meta 1 C" 0^J? 
1 nę, wełnę, gumę, czy też.ż j '^ ^ l 

Odpowiedź na to daje inna ^ i 

Powołanie 

na pracy niemieckiej. P ° n ' e V

u d a 1 0 M i i 
uP t 

a z a s i ^ ' 7 a i i e y 
materiały i surowce sprowau -

rstatnich czasach Niemcom 
j stworzyć szereg materiałów ! 
nowych, • które mogą zastaP„ 

nastąpi w bież. miesiącu, formalne ukonstytuowanie 
Rady-—we wrześniu 

Władze nadzorcze zatwierdziły osta
tecznie statut Rady Handlu Zagranicz
nego, jednakże z powodu trudności na
tury technicznej formalne ukonstytuowa 
nie I uruchomienie Rady nastąpi praw
dopodobnie dopiero we wrześniu r. b. 
W tych warunkach powstała inicjatywa 
powołania władz 1 agend Rady w formie 
prowizorycznej jeszcze w ciągu bieżą
cego miesiąca, inicjatywa ta została 
przyjęta przez wszystkie trzy samorzą
dy gospodarcze i uzgodniona z Min. 

! Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa. 
W związku z tym odbędzie się w 

dzianych kamizelek i pullowerów. (L. 5438/37). nowicic: 3 / 7 członków Z grupy przemy-] Kupców. 
'słowej, 3 / 7 z erupy rolniczej i 1 / 7 z gru

py rzemieślniczej. W pierwszej kadencji 
prezesem rady będzie prezes Związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych, wicepre 
zesami zaś prezesi Związku Izb 1 Orga-
nizacyj Rolniczych oraz Związku Izb 
Rzemieślniczych. 

Rada mieć będzie 6 komitetów, a mla 
nowicie — traktatowy, organizacji wy
wozu, finansowania wywozu (z sekcją 
rolnicza 1 przemysłową), dewlzowo-roz-
rachunkowy, morski 1 przywozowy. 

Członkami założycielami rady są: 
Związek Izb Przemysłowo-Handlowych 
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych, 
Związek Izb Rzemieślniczych, Central
ny Związek Przemysłu Polskiego, Cen
tralny Związek Średniego i Drobnego 
Przemysłu, Naczelna Rada Zrzeszeń Ku-

Ipicctwa Polskiego i Centrala Związku 

umi l . li.n.s i guiUWkU >>Ł"" , U' 
tąd z zagranicy, a żywności " , s niczym zastąpić, więc wnmf 
prosty: należy sprowadzać \ 

Słowa Oocringa, w y g ' 0 5 * : m, 
swoim czasie po objęciu p r f , c t { , 
kierownictwa nad wykonaniem pi) 
rolatki" niemieckiej: ,,\volimV ' 
niż masło" obecnie nie maja U S )

r !;-';, 
dliwienia. Okazało się bowiem- $ 0 J ' 
względnie trzeba sprowadzać •• 

rozpoznawana byja sprawa f^gtf t>,\ ' f}y 
Sury -Łłbr 

Upadłości i 
Na ostatnim posiedzeniu 
poznawana byja sprawa 

du, zawartego w dniu 28 maja 
cielaml w sprawie upadłoie' 
kowmklel. 

Upadła Piotrkowska zapropo"0

 p 

ciałom 15 proc. ich należności, ^ ' j n e 1 ' 
kosztów, płatnych w clo.gu 15 u"1- "a S-.d 

uprawomocnienia sir, postanowić' 
Iwierdzajacego układ. 

cych sumę z\. 23.017.25 zl 
działo sie. 9 wierzycieli, repr e Z" 
zł. 18.017.25. . 

Sąd układ powyższy zatwierdź' 
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pieniężna 
Warszawa, 15 czerwca, 

^obraniu giełdy walutowe 
!»ił u l 4 m I n . W a r " a w i e -endencja dla dewiz 
( J > : Aw.t' ? " y obrotach niewielkich. No-
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li?.1 ->e r z y m a n a ' Notowano: Bank 
i» U'85 St 1 S J " m 3 8 ' W « « i e l 1 9 ' Lilpopy 
fe*ar l ^ C h ° ^ l c 6 2 8 - ^ewak l - bez 
j I - E N t O W E n , 1 b e z dywidendy. PAPIERY 

byla «I„I j l a ,Papierów procentów, ten 
4y'ne, 1 «m to ?Vyi?ł- dotowano: 3o/n jnwe-j 
S35n 3 9 ' 2 0 , 4 0 , 1 1 e m - °4.75, 4o/ f t dolarowa! 
C' dr!>bne ci n,, ko n sol'dacyjna 53.50-53.25-
"l J? 22-82 1 3 — 5 2 -25 . 6o/n dolarowa 54.50, 
5917" Jiomsk'/n s' a bilizacyjna 370, kupon 23.53 
V i ?•/. War R , n?. 4" 2 5 ' 5 ° /« Warszawy stare 
sis^iÓOO^ 8 2 8 ^ nowe 57.50-57.75.' odcln 
C' ^ ' n z a k c i r j 5 8 / 2 5 - 5 8 ' 5 0 . 50/n Lód 2 ' nowe1 

W 0 w " k a 5n - f e

< l o k o n a ne a nlenotowane: 8o/n 

sk, > ; k a 43^ ' 7 V . "laska 50-49.88, 7o/„ 
'5, odcińui P a ństwowa renta ziem-

50.25, 
48,88, 

0 d c i n k | po 500 zł. 53. 

<* J " , * ^ ? " * - ^ ŁÓDZKA. 
'3Js l °*an 0 ' 1-lm a e b r a n i u giełdowym w Ło 
W-uiP04. inLP? inwestycyjna 1 em. 63.50-
5 3 ^ 1 3 9 . ( K y c V i n a 2 em. 64.75-64.50, do 
52sn 53>0O, „ r 5,' P° z- konsolidacyjna gr. -
%£'• P°t. st»kn' k o ns°lidacyjna dr. 52.75-

1 1 0 2.00^i 0 , t ;n c y i n a 3 7 000-369.00, Bank1 

~" "150. Tendencja niejednolita 

<C* G I E I - I > A ZBOŻOWA. 
27.rA0vvo • w ' 8 Z y M zebraniu łódzkiej giełdy 
31.75 2,7'25, £

a r o w

,
0

' notowano: tyto I gał. -
foto-

 2

'°0, v!°
 1 1 i & l 26.75—27.00, pszenica 

Sw,"* Prz e l "
e

,
n i c a zbierana 31,25-31.50, 

* » 26 5^
a ,

, ° 7

W y 23,50-24.50, jęczmień 
2W l j '0 r.^ 27.50, owies 26.25-26.50, mą-
»ie ',,^kł n ^ 0 c ' 34.50, mąka razowa 95 proc 
Sb* ^ 8 W n & 6 5 Proc. 44.50, otręby żyt-
t, 'ii>,p,*«rtB. ? t r ę b y Pszenn; 16.00-16.25 
>lsW I i 29 on * , r u b e 16,50—16.75, groch Victo-
% łIiCj« rir°?h

 P°'ny 26.00-27.00, fasola 
I5ftn ' , i u b i n niebieski 15.00-16.00 

^ ^ r ^ 1 6 ' 0 0 ! w y k a 22.50-24.50, pe 
C i i . ! ^ y k a 29.00—30.00, soya _ 

Nasz reporter zanotował... 
W mieszkaniu własnym przy ul. Limanow

skiego 91 w zamiarze samobójczym zażył* jody
ny 23-letnia Genowefa Kuszecka. Lekarz pogo
towia, po przepłukaniu denatce żołądka, pozo
stawił ją na miejscu. 

• • * 
W Aleksandrowie na posesji przy ul. Wesel

nej 26 odebrał sobie życie umysłowo - chory 
34-letnj Józef Andrusaczak, który, korzystając 
z chwilowego braku nadzoru, wskoczył do stu
dni. Brak desperata spostrzeżono dopiero po 
dłuższym czasie. Zwłoki wydobyto. 

« • 
• 

Na ul. Limanowskiego wskoczył do biegną
cego tramwaju podjazdowego 55-letni Czesław 
Domański, zamieszkały przy ul. Limanowskiego 
nr. 36. Tramwaj mija) akurat s|up, podtrzymu
jący przewody i Domański uderzył głową o słup. 

o nieprzytomnego denata wezwano pogotowie, 
którego lekarz stwierdził uszkodzenie czaszki i 
skierował poszkodowanego do szpitala. 

Również na ul. Limanowskiego potrącony zo
stał przez samochód ciężarowy 43-letn! Aron 
Kopelman, zamieszkały w Aleksandrowie. Le
karz pogotowia orzekł obrażenia ogólne i opa

trzył poszkodowanego na miejscu. 
W Zjednoczonych Zakładach przy ul. Emilii 

nr. 5 w wypadku przy pracy, uderzony rusztami 
żelaznymi, odniósł obrażenia ogólne | zfamanie 
prawej ręki 26-letni Edward Honys, zamieszkały 
przy ul. Częstochowskiej 10. Lekarz pogotowia 
orzekł stan ciężki i skierował poszkodowanego 
do szpitala ubezpicczalni. 

• ^ • 

W wydziale opieki społecznej przy ul, Za
wadzkiej pozostawiła nieznana kobieta niemo
wlę półroczne p}ci żeńskiej. Podrzutka prze
słano do miejskiego domu wychowawczego. 

• + • 
Nocy wczorajszej do komórki Wacława Lip-

kowskjego przy ul. Tylnej 3 zakradł się złodziej 
i skradł kilkanaście kur. 

Kradzież spostrzeżono i w pościgu został 
ujęty włamywacz, którym okazał się Filip Ge-
siner bez stałego miejsca zamieszkania. 

Osadzono go w areszcie do dyspozycji sadu. 
Z mieszkania Stefana Powrożnika przy ulicy 

Piotrkowskiej 37 nieznani sprawcy skradli przy 
pomocy włamania garderobę i inne przedmioty 
wartości 400 zj, 

Policja zarządziła dochodzenie. 

l t c f i « l i o p i ° » g i i ° « B f f t 

ciemniaki 7.25—7.50, 

i^EAN: Loco 12.16," lipiec 11.76,1 
Pi«e ^ O o ? * ! 12.06. 

lui, l i , topad \ 6c7 1 ' w *es ień 6.68, paździer 
6 5' c ' y 6*2° 1 6 ' 6 1 - grudzień 6.61, styczeń -

. GlK r w '«c 6 ^ a r ^ c . 6 M < kwiecień 6.64, maj 

W J 4 . W r z e p . W > " . ? - 7 4 . lipiec 8.74,! 

czerwiec 11.81. 
a 12.16, lipiec 

firudzień 11.98, styczeń 12,00 

6.86, czerwiec 6.68, li 

v^"L 8: 6 9.V7d^?j!^ 8• 7 4/p azdz'iernVk"8;69;"li: 
" c 87 l e c 8.70 l u n . 8 ' 6 5 ' styczeń 8.69, luty _ Erjjp1- ' rwiecie, 

S ^ i e r L

n | k
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Loco 10.00, li-

ŚRODA, 16 czerwca 1937 r. 
6.15—6.18: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 

6.18—6.38: Gimnastyka .6.38—7.00; Muzyka pły
ty. 7.00—7.10: Dziennik poranny. 7.i0—7.15: Mu
zyka (płyty). 7.15—7.35: Audycja dla poboro
wych. 7.35—8.00: Muzyka (płyty). 8.00—8.10: 
Audycja dla szkół. 8.10—11.30: Przerwa. 11.30— 
11.57 Audycja dla szkół: — ,,Kjciuś - rybołów-
ca" — audycja dla dzieci w opracowaniu — 
Tadeusza Burakowskiego. — 11.57 — 12.00 — 
Sygnał czasu Z Warszawskiego Obserwatorium 
Astronomicznego. 12.00—12.03 Hejnał z wieży 
Mariackiej w Krakowie. 12.03—12.15 Dziennik 
południowy. 12.15—12.20 Program na dzisiaj. 
12.20—12.25 Parę informacyj. 12.25 — 13.00 — 
Orkiestra mandolinislów im. Si. Moniuszki z 
Rozdzienia - Szopienic pod dyr. Kazimierza 
Bończy - Tomaszewskiego (z Katowic). — 

13.00—13.55 Przerwa. 
13.55—14.00. Muzyka operetkowa (płyta za 

płytą). 
4.00—14.05. Skecz K. K. O. — z Łodzi na 

wszystkie Rozgłośnie P. R. 
14.05—15.00. Dalszy ciąg muzyki operetkowej — 

pty'y-
15.00—15.15. „Rozmowę z dziećmi przeprowadzi 

Wujek Radiowy. 
15.15—15.42. Muzyka dla dzieci — płyty. 
15 42—15.45. Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.45—16.00. Wiadomości sportowe z W-wy. 
16.00—16.15. ,,Z mojego warsztatu" — szkic li-' 

terackj Kornela Makuszyńskiego. 
16.15—16.45, Muzyka salonowa w wyk. kwarte

tu Rozgłośni Krakowskiej. 
16.45—17.00. Przygotowanie młodzieży do obro

ny państwa — odczyt — wygł. St. Seweryn. 
17.00—17.20. Utwory wiolonczelowe w wykona

niu Zofii Adamskiej. Przy fortepianie prof. 
Ludwik Ursteln. 

17.50—18.00. ,.Promienie kosmiczne" — poga
danka jnt. Dorosza (ze Lwowa). 

18.00—18.10. „Chwila Biura Studiów". 
18.10—18.45. Zespoły chóralne — płyty. 

Drugie zwycięstwo 
Nowlny-SzczerbirtsKiego 

W dniu wczorajszym Karrl Nowina-
Szczerbiński odnióst drucie z kolei zwy 
cięstwo kładąc już w 9-ej minucie Pon-
sa, który walczy! zamiast Arrismaya. 
Jak się bowiem okazało Arrisinay nie 
mógł walczyć z powodu kontuzji oka. 

W drugiej parze Kapłan nie rozstrzy
gnął walki z Bekerem-Szczerbińskl-m.. 
Walka była prowadzona b. ostro przy 
równych niemal silach zawodnikóv. 

Martinson walczył niezwykle ambi
tnie ze Zbyskiem - Cyganicwyjzem i w 
ciągu III rund Cyganiewiczowi nie u-
dajrj się go położyć. 

Decydująca walka Kersica ze Stre-
suinkśsni zakończyła się zwycięstwem 
Stresniaka w 20-ej minucie. Walka ta 
urozmaicona była licznymi szturchań-

ostatniej parze łodzianin Turek 

18.45—18.50: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00—19.10. Walce Straussa — płyty. 
19.10—19.20. „Życie m. Łodzi" — felieton p. t. 

„Sobótki w Łodzi dawniej | dziś" — red. 
Jana Wojtyńskiego. 

19.20—19.50. Zespół cystrzystów Janiny Jera-
czówny. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe ogólne. 
20.00—20.45. „Wesoły festjval" — lekki koncert 

w opracowaniu Wiktora Budzyńskiego (ze 
Lwowa). Wykonawcy: Orkiestra jazzowa 
Tadeusza Sercdyńskiego, chór ..Młodzi Re-
vellersi" pod dyr. Wyskiela, Nina Wilińska 
— piosenki, Kazimierz Ostrowski — arie 
operetkowe. 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00—21.45. Koncert chopinowski w wykona

niu Janiny Familier - Hepnerowej. 
21.45—22.00. „Ta trzecia" — humorska Henryka 

Sienkiewicza (III). 
22.00—22.50. Muzyka lekka i taneczna w wyko

naniu orkiestry Wileńskiej pod dry. Wła
dysława Szczepańskiego. 

22.50—23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
czornego, komunikat meteorologiczny i prze 
gląd prasy. 

23,00 — 23.30 Muzvka taneczna fpłvty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.25 WIEDEŃ. ..Zyglryd" — opera Wagnera 
(tr. z Opery Wied.). 

20.00 BUDAPESZT. „Fidelio" _ opera Beetho-
rena, 

20.00 BRUKSELA FRANC. Koncert muzyki 
irancuskicj. 

20.10 DEUTSCHLANDSENDER. Koncert Filhar
monii Berlińskiej, 

20.15 DROITWICH. Lcndyńskl festival muzycz
ny. Dyr. Toscanjn). 

20.45 STRASBURG. Koncert Bcethoyenowski. 
21.00 LIPSK. Dawno i nown muzyka wioska. — 

Dyr. La Rosa Parodi. 

cami. 
•W 

uleg! w 14-cj minucie Zikoffowi. 
Wdni udzisiejszym odbada s:.e dwie 

walki decydujące: Grabowski — Macie
jewski i Zbyszko Cyganięwicz---Ding, 
a pozatem walczą (rzy inne pary: Be-
ker — Zikoff, Kapłan—Nowina -Szczer-
biński i Stresniak — Arrisi»nav. 
Dz ia ł o f i c ja lny ŁGZPN 

K o m u n i a f Z a r z ą d u I fs 27 
z dnia 15 czerwca 1937 r. 

1) Podaje się do wiadomość', że z dniem 
1 lipca 1937 roku nastąpi zmiana lokalu PZPN. 

Od 1 lipca 1937 roku wszelką koresponden
cje, kierować należy na adres: Warszawa, ulica 
Hoża Nr. 30. 

2) Znosi się zawieszenie PTC aż do wyjaś
nienia sprawy finansowej. 

3) Wzywa się niżej podana kluby do uregu
lowania należności na rzecz ŁOZPN: Widzę w, 
ŁTSG, WKS, Ha'..oah (Łódź), Makabi (Lódż), 
SKS (Sieradz), Sokół (Zd. Wola), TUR (Pabia
nice), Gwiazda—Sztern (Pabianice), SKS (Ale
ksandrów) Konstantynowski KS (KonsUo.y-

nów), TUR (Ozorków), SokóJ (Siaradz), Makabi 
(Zgierz), Orlę (Ozorków), Rudzki KS, Makabi 
(Zd.. Wola), TUR (Zd.. Wola), SKS [Zd. Wola), 
Strzelec (Konstantynów), Strzelec 'Złoczew). 
Kluby, które nie uregulują zobowiązań finanso
wych względem Związku w terminie do 25 czer
wca 1937 roku, zostają zawieszone w czynnoś
ciach aż do zupełnego u 'szczenią długu, przy 
czym zastosowane zostaną • sankcje, wynikając-ł 
z. par. 55 Postanowień PZPN. 

4) Utrzymuje rię nadal w mocy zawieszenie 
Bar-Kochby i wzywa się do uregulowanli poro-
;•..'.!• j należności na rzecz l.OZPN oraz na rzecz 
RTS „Widzew" kwotę zł 15 aa wynajęcie 
boiska na zawody w dniu 20 kwietnia 1937 r. 

5 

K r o n i k a r a d i o w o . 

Komunikat kapitana zw. 1 
z c n a 15 czerwca )93? i, 

9.25 
-, lipiec 8.30, wrzesień -

l 2 , 5 B o H * ?' 7 5 ' maj 7 l 7 5 O P a d ~ 
^ f t ^ W S O - 5 4 ' . ' ' ^ " ! 1 ' 8 7 . Październik 
'J^ L*Ksix 2 3- y " e ń 12-79 marzec -
"•8t ' l s l°Pad 1 ^ , (Sakkelaridis). Lipiec -

GlZA , y c z e n 1 7 - 8 0 ' marzec _ 
'G.IR' L)_ 

zec 

, l 4 ' Ó 9 , C £ r , j i e c 1 6 ' 0 ° . "ierpień 15.05, 
13.84,' firuthleń 13.97. grudzień 

^ Ę ^ i i " 0 ® l i s t o p a d 1 6 , 2 1 , s l y c a c ń 

teSft, fenu^^pospolit, Polska 

^^t^b™??*** u,atwień 

II; 

are«!7f-i«" ' Podróżnych1 

"reszcie dn. 24 kwietnia 1937 

»ti?fcT£!j 3 3 f i V ; " u , v a r e s z c i e «n. 24 kwiet 

'J>-cyi!!;.i5 c 2 e

r

r ° ^ r z ^ e n i ? Rady Minis-1 

»iKl6fych 2 5 czerwca te,a ^ ^Uu 

miJ U r ^ d ó w «l u z e n Pienionych z 
W ^ ^ ^ ^ T S ( p o z - 3 4 0 : 

• ftSPtti ' s e r i i b m - 0 w y D U ' ! 

Każdy abonent Polskiego Radia, który w 
ciągu czerwca, lipca i sierpnia opłacać będzie 
abonament, może uczestniczyć w wielkim le-

„tnim konkursie Radiowym 1 zdobyć jedną z 
• pięciuset cennych nagród. Do konkursu dopusz-

_ | c z e n i będą również i ci wszyscy abonenci, któ
rzy zarejestrują się w czerwcu. 

Warunki Wielkiego Letniego Konkursu są 
łatwe: 

W dniach 29 czerwca, 10-go 1 24-go lipca 
oraz 14-go l 28-go sierpnia około godziny sie
demnastej trzydzieści nadane zostaną specjal
ne audycje konkursowe. Należy tylko wysłu
chać jednej z podanych wyżej audycyj konkur
sowych i nadesłać pocztówkę zawierającą imię, 
nazwisko, adres, numer abonamentu radiowe
go oraz listę kolejną czterech pieśniarzy: M. 
Fogga, M. Janowskiego, J. Popławskiego i S. 
Witasa, biorących udział w audycjach konkur
sowych — według przypuszczalnej popularno
ści tych artystów. 

Po ustaleniu listy i popularności wykonaw
ców, sąd konkursowy przyzna kolejne nagro
dy tym, których odpowiedzi będą najbardziej 
zbliżone do opinii wszystkich uczestników kon
kursu. 

Odpowiedzi należy nadsyłać od dnia pierw
szego września do piętnastego września bieżą
cego roku, bez załączenia kwitów abonamen
towych, gdyż opłacanie abonamentu zostanie 
sprawdzone w kartotekach Polskiego Radia.— 
Odpowiedzi należy adresować: Polskie Radio, 

Warszawa 1, Mazowiecka 5 jKonkurs Le
tni". 

Pierwszą nagrodę stanowi samochód - li
muzyna Fiat 508 a wśród dalszych pięciuset 
nagród znajdują się wycieczki morskie okrę
tami linii Gdynia - Ameryka, wycieczki do 
Paryża i krajowe, organizowane przez Biuro 
podróży Francopol, podróże samolotami „Lo
tu", 20 nowoczesnycli odbiorników radiowych 
i wiele wiele Innych. 

Każdy, kto chce zdobyć Jedna z tych na
gród, niech weźmie udział w Wielkim Letnim 
Konkursie Polskiego Radia. 

Pierwsza audycja konkursowa odbędzie się 
już 29 czerwca około godziny 17 m. 30. Do 

Na zawody Pomorze—Łódi w dniu 20 czer
wca 1937 roku o Puchar Polskj i o nsg. oJę 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Pro!. 

ŚREDNIE SZKOŁY ZAWODOWE ŻEŃSKIE. 1 gnącego Mościckiego, ustalam n a s i ^ c , 
Powojenne stosunki SDOŁECZNO - gospodarcze | reprezentacyjny . drużyny łódzkie ; I . - - , 

wymagają od każdej jednostki fachowego przy-! H-? G >u K a r a s i a k ' , ^r?ygoński, legzaj, l-cg-> i 
gotowania do samodzielnej, produktywnej pra
cy. Od tego przygotowania zależy przyszłość 
naszego gospodarstwa narodowego. 

Na ciekawy i aktualny ten temat mówić bę
dzie przed mikrofonem Rozgłośni Łódzkiej Pol
skiego Radia w dniu 17 czerwca b. r. o godzi
nie 15 min. 5 dyr. Marla Kwiatowa. 

AUDYCJA STRZELECKA. 

(ŁKS). Frankus, Gorzko, Królas;k i Świętoslaw* 
ski (UT), Lecimińskj (Wjma) i Kudelski (St\S). 
Rezerwowi: Ceglińskj i Szczcrb'ńs.ki (ŁKS), 
Pile (UT) j Miłaszewski (Widzew). 

Wymienieni zawodnicy zaopatrzeni w sprz.",' 
sportowy, za wyjątkiem koszulek, spodenik I 
getrów, które dostarczy ŁOZPN, zgłoszą się na 
boisku ŁKS 20 czerwca 1937 roku o godz. 16,4 j 

W piątek, dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 1 8K?B2du!? Tf k a P i t a n o w i Związkowemu 
15 Rozgłośnia Łódzka Polskiego Radia nada- Kluby do których przynależn, są wyr, :cn o 
je specjalną audycję strzelecka. zawodnicy, odpowiada*Ini są za śc.słe dos 6s?-

W audycji tej wystąpi chór Orląt pod dyr. "IT "L*™* n V « ?,' Z"-V|.'z:°-
Mariana Mondalskiego a inspektor Arkadiusz ?eil' o d n o : i , n ' e P« n k t u a lne8o zg|oszcn,a •>< na 
Mirkowicz wygłosi przemówienie do młodzieży b o : s

f

k u . p r z e d z a w o d a m ' - , , , 
kończącej szkołę powszechną. ' . . P ""«"<>••nołci udz.ahi gracza w zawód,-,. 
ZAGRANICZNI i FOLSCY SOLIŚCI PRZED I k l u b musi zawiadomić kaP1aną Związkowa 

MIKROFONEM. ' bezpośrednio i w odpis e sekretariat Okręgu, 
Radiowy program w środę dn. 16 czerwca' Przynajmniej na dwa dni przed aawodany. PWJJ 

przyniesie kjTka występów znanych solistów. I « y m d o P.'5™ m u s z a - b y ć dołączone dokuniaff; 
O godz. 17.00 usłyszą radiosłuchacze znaną wio- ł y - uspraw^edl.wiające mcmołnosć udznju gra-
lonczelistkę Zofię Adamską; o godz 21.00 zaś c z a - w ^zc, z wyjątkiem nagłych wypadl-ów 
w wieczorze chopinowskim wystąpi przed mi
krofonem pianistka Janina Familier-Hcpnerowa. 

2 ^ ' ( p o Ł , l 3 4 V r o c e n t o ' w e i p a ń s t ™ l k , a d n y u

t e r T a u i y c i i b ( ! d z i e p o d 

J v ^ v ^ ^ 2 c l v - Igraniach radiowych. 

any w pro-

Należy podkreślić, że uczestnicy konkursu 

Poza tym na uwagę zasługuje o godz. 17 20 re 
cital śpiewaczy artysty estońskiego Arno Niito-
fa, który wykona przed polskim mikrofonem 
utwory kompozytorów swego kraju. Zagranicz
nemu gościowi akompaniuje prof Ludwik Ur-
5 KORNEL MAKUSZYŃSKI PRZED MIKRO

FONEM. 
W cyklu audycji p. t ,,Z mojego warsztatu" 

przemawiało już kilku autorów. Z kolej zabie
rze głos ulubiony przez cłuchaczy autor i do
skonały mówca radiowy — Kornel Makuszyń
ski 1 powie o swoich przeżyciach oraz zabaw
nych historiach, jakie zdarzyły mu się, w związ
ku z jego twórczością literacką. Audycja odbę
dzie się dn 16. VI o godz. 16.00. 

PROMIENIE KOSMICZNE. 
Ciekawy odczyt radiowy. 

Wśród problemów nowoczesnej fizyki I filo
zofii przyrody, wysuwają się obecnie na plan 
pierwszy badanie promieni kosmicznych i kwe-
stja ich pochodzenia. Są to zagadnienia równo
rzędne z zagadnieniami budowy jądra atomowe
go; od jch rozwiązania przez naukę oczekuje 

głębokieh i być 

Zaznacza się, że przewinienia graczy i !:'u-
i bów, zaistniałe w związku z zawodam, o „Pu
char Polski", karane będą najwyższyn wymia-

; rem kary. 
Wszyscy gracze, którzy będa brali czynny 

udział w zawodach o ..Puchar Polskj" c trzyma
ją z PZPN specjalną odznakę. 

. się odsłonięcia bardzo głębokich i być może 
e*«"dił,JWl*dectwa now'd i i B11'6 s ą o r , o w i ą z a n i wysłuchać wszystkich wy- najwolniejszych tajemnic przyrody. Temat ten 

i'ir*»«ls»L d * , , l " n | e natii i • j c h P o d ' I z e i wymienionych audycyj, to znaczy, że doi omówi inż. Łukasz Dorosz w odczycie p t. 
r«ch, J o *e ła" u \JA-] lYf y Uo rz-i wypełnienia warunków konkursu wystarczy „Promiele kosmiczne", który nad* Rozgłośnia . 

KTÓRZY mają*wysłuchać jednej audycji i być abonentem Pol- j Lwowska dn. 16. VI. o godz. 17.50 na fali ogól- J larność jazdy. Nagród* stanowi piękny, arty 
SfcięS!0. Radia W ggarnysu, lipcu \ siirpniu. . opolskiw. 1 stycznie wykonany, neseser podróżny. 

WIELKI KONCERT SOLISTÓW 
W HELENO WIE. 

Dyrekcja Helenowa przygotowuje 
dla miłośników muzyki niclada atrak
cję. W środę, dnia 23 b. m. odbędzie sie 
w ogrodzie helenowskim wielki koncert 
wybitnych solistów łodzian Artura 
Baisama i Marcelego Neumillera. Duże 
uznanie, jakim obaj soliści cieszą się w 
sferach muzycznych zapewnia koncer
towi duże powodzenie. 

NAGRODA DLA ZWYCIĘZCY RAIDU AUTO
MOBILKLUBU. 

W szeregu nagród, ustanowionych dla zwy-
ę,zców X Międzynarodowego Raidu Automo-
11.1. t -n • . • ' 

bilklubu Polski, zwraca uwagę nagroda Pol
skiego Towarzystwa Ubezpieczeń „Patria" S. A. 
dla zawodnika, który wykaże największą regu-
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M Stosownie do apelu Komisji Kontroli Cen 

o b n i ż y l i ś m y c e n y 
n a s t ę p u j ą c y c h t o w a r ó w 

„Widzewskie" 100-80 cm. 
„Widzewskie" 100—90 cm. 
„Widzewskie" 300 
„Widzewskie" 400 
„Widzewskie" 600 

„Widzewskie" 1 J * „ 
„Madapolam" ^ $ 
„Madapolam" 
Płótno ludowe -
Prześcieradło i ]Jj^ 

SZKOŁY TOWARZYSTWA 
S 2 K 0 Ł Ż Y D O W S K I C H 

W Ł O D Z I 

I M ę s k a S z k o t a P o w s z e c h n a 
I G i m n a z j u m M ę s k i e 
L i c e u m M a t e m a t y c z n o -

F i z y c z n e 
MAGISTRACKA 21. tel. 134-11 

I I M ę s k a S z k o t a P o w s z e c h 
I I G i m n a z j u m M ę s k i e 
L i c e u m H u m a n i s t y c z n e 

MAGISTRACKA 22. tel. 134-12 

n a 

Ż e ń s k a S z k o ł a P o w s z 
G i m n a z j u m Ż e ń s k i e 
L i c e u m H u m a n i s t y c z n 

i P r z y r o d n i c z 
PIRAMOWICZA 6. tel. 127-95 

e c h n a 

Podania nowowstępiijących przyjmują i informacji udzielają kance
larie powyższych .,zkuł w Rodzinach urżądowych przedpołudniem. 

Egzaminy wstępne odbę-lą się w następujących terminach: 
Do wszystkich klas .<-zkól powszechnych: od dnia 14 czerwca. 
Do I klasy gimnazjalnej — dnia 17 czerwca, 
Do innych klas gimnazjalnych — dnia 20 czerwca. 
Do I klasy liceum: — dnia 21 czerwca. 

C A S I N O 
SPocz. s. 4, 6. 8, 10 
DZIŚ NAJWESELSZA 

PREMIERA SEZONU! 
Król komików 

J O E B R O W N 

U w a g a 
Republikę 

Express Ilustrowany 
nabyć można codziennie w sklepach 
p. LEWENBERGA w Teofilowie w Ino-
włodzu i na Koloniach Letnich obok 

lnowtodza. 

Przed Wyjazdem na urlop 
Oddaj pióro wieczne do naprawy. 
Najlepiej i najszybciej uskutecz
niają wszelkie naprawy: 

Warsztaty reperaCyjne 
f-my A. J. OSTROWSKI S-cy. 

Piotrkowski 55. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych. 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w nie-
dziele i święta od 9—1. 

Gabinet kosmetyki lecznicze] 
I toaletowe] 

Z. SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. tel. 127-99. 
Usuwane wszelkich delektów cery. 

I Miu:iriii' bezpowrotnie i bez śladów 
szpecących włosów. 

Przyjmuje 10-^2 i 4—8 wiecz. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po poL 

P i o t r k o w s k a 51 
TELEF. 121-23. 

Dr. S. CHWAT 
l a r y n g o l o g 

(chor. uszu, nosa. gardła I krtani) 
przyjm. 1—2 i od 5—7 

P i o t r k o w s k a 55 
tel. 127-76. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn 1 kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko 
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme
tyczny^ PORADA 3 ZL 

DR. MED. 

GOOOOOOOOOOGGOOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOe 

D y r e k c j a 

Liceum Humanistycznego 

Łódź, Południowa 18, tel. 168-82 
zawiadamia, że egzaminy rozpoczną się w niedzielę d. 20 czer*1 ca 

OOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOGOOOOOOOC 

w- rewelacyjnej arcykomedii pt. 

Wspaniały nadprogram: 
„NOC ROMANSÓW CYGAŃ

SKICH" 
w wykonaniu światowej sławy 

wirtuoza Rubinoffa 
Ceny miejsc zniżone 4j 0 9 
na wszystkie seanse od »!• • 

, mm 
tmmt 

T K u p n o 
I s p r z e d a ż 

'7 
1 
f 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. v , 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia £ 5 ' p ' j j r . * 

o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R-. 'l0jci. , 
poz. 580) 6 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiaao.' ,lac)'i 
celem uregulowania należnych zaległości odbędą się sprzedaże Z 
niżej wymienionych zobowiązanych: 

DNIA 19 CZERWCA 1937 ROKU: 
Busler Oska, Niemcewicza 19 T. W. 10959 — 

2 rolwagi oszac 
• • 3 wozy cięż. » 

1 kareta •• 
2 konie gniade 
20.000 kg. drzewa 

300 korcy węgla (miału) 
DNIA 23 CZERWCA 1937 ROKU: 

Bohme Robert, Żeleńsk. 6T.W. 5072 — meble oszac. na zł. 670.— 
DNIA 28 CZERWCA 1937 ROKU: ,i 6£ 

Korn M. S„ Kilińsk. 88 T. W. 2572 - towar bawełn. 18 szt. oszac *: ^ 
„Foresta". Kątna 11 T. W. 1413 — 10 mtr. 3 desek 1 1/2 cal oszac^ ^ 

i w 

KUPIE wiertaczkę poziomą, pilę tar
czową i frezarkę do drzewa w do-
brym stanie. Oferty sub ,,KKK''. 16 
FOTEL-WÓZEK dla chorego w do"-
brym stanie do sprzedania- Piotrków 

ska 182, m. 17, lewa oficyna, parter. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć, mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

— 12 mtr. 3 desek 3/4 cal. ° s n Z , \ Ą, 

Stefanowski Mikołaj, Felszyńsk. 30 T.W. 11376 3 krowy oszac *: 
Różycki M„ Wólczańska 252 T. W. 2145 - meble oszac na V OT 
Goldstein Perec, Kątna 60 — T. W. 1-176 — 5 mtr. 3 desek 11/2 VW 
..Cotton" Skrzywana 2/4 T. W. 2393 — urządzenie biura oszac '•'. jjl> 
Bilyk Kazimierz, Janiny 35, T. W. 1283 — 20.(100 cegły oszac \ fT 
Kluka Wacław. Janiny 35 T. W. 1293 - 20.000 cegły oszac f , ^ 

— 50.000 cegły oszac. *" j -
Frenkiel Bolesł., Skorupki 19 T. W. 15<i2 - 250 mtr to w. póJwcl"- fi' 

oszaC'ir m 
Fckstein Oskar, Wólcz. 224 T. W. 10S;>9 - tokarnia i apa at do -ar 0 

bowanin oszac '• ^ 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejsc" 

wania czynności. . 

Kierownik Uizędu W. PIASECKI .tf 
POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy
godami i telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

MŁODA, zdolna energiczna poszukuje 
pracy biurowej. Oferty do adm. sub: 
„Wartościowa" 16 
SIOSTRA (izraelitka) szuka posady 

do małego dziecka. Oferty sub „Mło
da Siostra". 16 

;^.G)OOGOOOOOOOOOOO©OOGOOOra 

Zdolny akwizytor 
na dobra prowizję POSZUKIWA
NY. — Pożądana znajomość ry
sunku. — Oferty Imienne sub: 
M. I. P. do administr. Republiki. 

©OOOOOOOOOCXDOOOGOOOCX300<DÓ 

ENERGICZNY kierownik tkalni, dessl-
nator oraz dobry kalkulator, obezna
ny z prowadzeniem tkalń zarobko
wych — na posadzie pragnie zmienić 

takową. Wymagania skromne. Oferty 
pod „36". 16 

LEK.-DTA 

F. KOPCSOWSKA 
przyjmuje od 10—2 I 3 1 pól—7 

Gdańska 37, 
tel 232-55. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALERGICZNE 

u l . N a w r o t 7 
TEL 164 21 

C z y s t o ś ć 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45 

Ceny konkurencyjne. 

PODRÓŻUJĄCY może zabrać ze so
bą różne artykuły. Oferty sub „To 
war" do „Republiki". 16 

L o k a l e 

POKÓJ umeblowany z telefonem z u-
żywalnością łazienki od zaraz do wy
najęcia. Wiadomość: Narutowicza ,0, 
m. 2. 

POKÓJ frontowy, umeblowany, świe
żo remontowany w czyątyjn .kultura! 

nym domu, Wólczańska 62, m. 8. 16 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami w eleganckim domu dla solid
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo
żna od 2—4 Al. Kościuszki.57/18. 

Kcmfort/iwe mieszknnit 
5 pokoi z hollem poslad. wszelkie za
lety, w willi, w ogrodzie, w pobliżu 
PI. Reymonta, natychmiast 

DO WYNAJĘCIA. 
Oferty sub: ..Komfort" do B. O. Fu 
ksa, Piotrkowska 87. 20—2 

POSZUKIWANY pokój z telefonem i' 
łazienką, komfortowo umeblowany, 
niekrępujący. Oferty do „Republiki" 

sub „POL". 

DO NAUKI 
przyjmę ucznia 
Lck.-Dent. 

techniki dcrity! 
trkowsM Fioł 

-A 
J R o z m a i ć 

ZAKŁAD fotograficzny L - ' ^ \ V 

luenhofa 29, fj|j a Al. Kość 22• 11 
"uie wszelkie zdjęcia jak ró* n fi 
paszportów krajowych i zagr. °' / ' 
wołanie, kopiowanie i P 0* 1 1 ' > 
Ceny niskie wykonanie s p j j d f l Ę ^ 
LOLA Chimowicz, zgubiła m»'' 1 

ze szkoły Józefa Aba. 

DUŻY słoneczny pokój z wszelkimi 
wygodami w centrum Piotrkowskiej 
do wynajęcia. Wiadomość: tel. 18153. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia Al. 
1-go Maja 35, m. 5. 16 

1 N a u k a S 
1^ i wychowanie \ 

JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAŃ-
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa kotespondencja. Tel. 262-70 
w godzinach 2—3. 

75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-
mura. Konwersacja. Metoda skróco

na dla udających się na studia. Tlo-
maczenia. Korespondencja. Południo
wa 20. m.20. l-sza lewa oficyna partei 

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
udziela lekcyj gry fortepianowej (Mos 
kiewskle Konserwatorium) oraz fran 
cuskiego po kilkuletnim pobycie w Pa 
ryżu. G. Hurwicz • Sztyllerowa. Aleje 
1-go Maja 9. m. 6. 31 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 

WŁODZIMIERZÓW. • ;;;nI,y. , 
dla młodzieży „Kmita" c

l V * . • 
nie od 3 zł. Zapisują Krza* A , ivj 
Sierpnia 10 i Józcf-sołino*4' 
ciuszki 31 od 15— 19-fJ; . «s'" 

CIECHOCINEK. PensjonatJ y\m 
dem inż-owei H. Russako^ M ; 
wej C. Hollenbcrgowei 'dskl" 
obok Łazienek. Aleje ' 
W Łodzi, tel. 2 4 5 - 0 8 . _ _ _ ^ ^ : ^ 
B a i s s H i i t a r i E i D B B C S i B B i ^ ^ ' ' i> 

to tytuł sensacyjnego r" ' 
Mieczysława DrzewiecK'^ 
nowszym. 210-ym nume r i ,\\ 

beletrystyczni » 

M 
„ivie r a. rfl> 

Każdy numer CTP. l \ i t Ą $ 

interesującej powieści 
wek umysłowych 

Jest wszędzie <jo 

C e n a e g z e m p l a r z ^ 
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F R E N U M E H A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w r.oflzi ?t. 4 —. za odnoszenie do domu 
| 40 sr miesięcznie: z przesyłka oocztnwn 

v PnUct zl 5-- . ..Reoubiika- i ,.Ex-
ore«s" w Łod^: z odnoszeniem do domu 

J ii- 7.— miesięcznie. . 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 28U mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ocloszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt oo 2S mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wersz mm- W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie '. — zł. 2 za wiersz mm. Nekrolog; — 40 gr .za wiersz mm. Zaręczynowe 1 zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne ze słowo 15 gr- najmniej 
zł. 1.50: Doszukiwanie pracy za słowo 10 cr.. najmniel zł 1,20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczn? 1O0 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe
laryczne 2S proc. drożel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nic odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą 6'"j» 
o ile wniesione będa najpóźniej ^ 
tygodnia od ukazania sie _\ „ w - y 
ogłoszenia lub niezwłocznie P°, te\M rzędu ogłoszeni « 
mej treści co Dlerwsze- — u n J . , ot^J* 

zasadniczo nie zmieniała iTy„it t\ 
nia nie upov.'ażniaja do *ada» ^ f l ^ , 

zapłaty lub powtórzenia 1 

sie drugiego z 

?« wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z ogr. odp. Wacław Smót̂ d, «• Rektor odp. Wacław Smólskl, Druk „Repubrlki" w Łodzi. Piotrkowska 49 i 64 
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